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Wydęty pęcherz
Co to by t za triumf, gdy sanacja robiła 

f)‘e rw szy  sw ój  budżel na 1928/29 po wpłynię­
ciu do Kas wielkiej pnżyczk ; ! Zdaw ało  się jej, 
że s truga 'złota am erykańsko-angie lsk iego  ni­
gdy nie przestanie w p ły w ać  i w tej nadziei 
zrodziła się złośliwość, że nie należy się liczyć 
„z g ro szam '“, że najmniejsza kw ota, jaka w 
budżecie figurow ać pow-inna, to okrągły  miljo- 
nik.

W  myśl tego Douczenia robiono budżet na 
1928/29 w wysokości trzech zgorą miliardów 
złotych, p rzyczem  imponowano swoim i obcym, 
że p rzy  takim budżecie będzie nad w y żk a  orze- 
szło 160 miljonów zł. Z ape ty tem  przychodzi 
jedzenie — już następny budżet był o okrągło 
20 milionów w yższy ,  bo  dlaczego mieli sobie 
ża łow ać, k iedy nie chcieli rozumieć, że kon­
iunktura  zaczyna  się psuć?

Życie by ło  jednak silniejsze niż fanaberje sa­
nacyjne. Zaczęło się coraz w iększe przesilenie 
i w biegu dalszych lal musiano obcinać w y g ó ­
row ane  amoicje, t. j. schodzić z budżetem  poni­
żej gran icy  3 miliardów, uw ażanej za „punkt 
honoru** sanacji. T o  schodzenie odb y w ało  się 
w rap tów netn  tem pie: na 1930/31 już tylko 2751, 
a  na 1931/32 n aw et tylko 2262 miljony. To 
b y ła  jedna ciemna s trona :  drugą, jeszcze ciem ­
niejszą, był fakt rosnącego deficytu w m iarę 
zm niejszającego się budżetu. Rok 1930/31 za­
m knął się deficytem 123 miljonów; rok 1931/32 

• da ł już 274 miljony deficy tu ; nas tępny  roim - 
nalnie 242, a w rzeczyw is tośc i  o 70 milionów 
więcej z tej racji, że do dochodów  wliczono 70 
miljonów pożyczki w B anku P o lsk im ; p ierw sze 
półrocze  1933/34 zam knęło  się deficytem 137 
miljonów — w szys tk ie  te def icy ty  w ostatnich 
łatach, mimo wielkiego pow iększenia obiegu 
bilonu i mimo in tenzyw nego  oszczędzania, 
szczególnie na p lacach  urzędniczych  przy  rów - 
noczesnem  jednak  mnożeniu m łodych em óry- 
tów.

Dziś w piątek Sejm .przystępuje do obrad nad 
pre lim inarzem  na 1934 35. Jes t  to znow u —• 
po raz piąty  w siedmioletniej e rze  sanacyjnej — 
budżet de f icy tow y , ale z deficytem  „fryzow a- 
n y m “. Co za sztuka w y k a z a ć  deficyt ,\tylko‘* 
około 48 miljonow, ,ieżel do  dochodów  w sta-  |

sanacyjny pękł
wia się 175 miljonów, jako resztę  z pożyczki 
w ew nętrzne j?  Z tej racji deficyt w-ynosi w ła- 
ściw-ie przeszło 220 miljonow — to się dopiero 
okaże w ciągu roku budżetow ego, czy nie d a ­
leko więcej, choćby ze względu na to, czy wr 
tym roku nie trzeba będzie płacić ra t  poży cz­
kow ych, obecnie w iszących w powietrzu.

Czy tam, gdzie ten preliminarz się układa, 
nie wiedzą, że jest to robota na papierze, k tóra  
w p rak tyce  bęuzie całkiem inaczej w ygląda ła?  
Zdaje się, że zdają sobie spraw ę, na co w sk a ­
zuje n iebyw ały  w historji naszych budżetów  
fakt zmniejszenia wydatków' w ojskow ych o 60 
miljonow (budżet min. sp raw  woj. 761.7 miljo­
nów zł.) D alszym  dow odem  tego o trzeźw ienia 
jest now a m etoda budżetowania w y d a tk ó w  per­
sonalnych, k tóre przy każdem  m inisterstw ie u- 
jęte zostały w jedną całość, tw orząc  ogolną su ­
m ę 853 miljonów. Jest  to zmniejszenie w y aa t-  
ków personalnych o 50 miljonów — praw do­
podobnie w spodziew anym  w'yniku zadekre to ­
wanej obecnie zmiany w uposażeniach i em ery ­
turach.

Kością pac ierzow ą dochodów pozosta ły  m o­
nopole, preliminowane za 4 ich rodzaje: solny, 
ty ton iow y, sp iry tusow y  i zapałczany' na łącz­
nie 625.5 milionów zł. S łabe są jednaik widoki, 
aby  ta zaw ro tn a  sum a została  osiągnięta, gdyz 
znaną jest rzeczą, że k ry z y s  odbija się najsil­
niej w łaśnie  na monopolach — ludzie mniej pa­
lą. mniej piją wódki, a naw et uzyw 'ają mniej 
soli, zapałki zas zastępują łuczyw em .

Z całego tego zestaw ienia  widać, jakie „po- 
s tęp y “ zrooiła sanacja- w przeciągu 5 lat mu­
siała ooniżyć budżet o okrągły tnlljard złotych. 
G dyby  choć na tem  się skończyło , ale będzie 
jeszcze  gorzej, bo skad  pretensja , aby p rzy sz ły  
rok miał b y ć  lepszy  niż obecny?  W  dodatku 
ca ła  robota na  nic, gdyż w edle zw ycza ju  z p re­
liminarza p rzy  obradach  Komisyjnych nie pozo­
stanie kam ień na kamieniu. Zostanie przez 
w iększość sanacy jną zb udow any  n o w y  gmach 
—  tak sam o nierealny, „ak prelim inarz i jak 
budżet zeszłoroczny. P ęch e rz  s tanow czo sp ła­
szczy ł się i żadne dm uchanie nie p-zy-WTÓCi go 
do w ydę te j  formy.

— o o o  —

Bżik biurokratyczny
Oto m alutki przykiad hzika biurokratycznego, 

jaki panuje w „usanowanych**, komisarskich Ka­
sach choryeh:

Robotnik budowlany Stanisław .Madras z Ja- 
dowm k kolo Brzeska pracował w firmie Elsnera 
w Pruszkowie poa W arszawą, z tego toż tytułu 
był członkiem Kasy chorych w W arszawie od 1 
sierpnia ao 16 września br.

W  dniu tym zachorował, zguosil się do lekm «  
Kasy chorych w oddziale w Pruszkowie, był tam 
leczony do 24 września i za czas ten Kasa cho­
rych przyznała m u zasiłek chorobowy (.pismo 
Ldz. 14028/WES/SM z dnia 16 października b r ).

Chory robotr ik, powróciwszy trochę do zdro­
wia, pojechał z Pruszkowa do siebie do domu i 
pragnąc dalej się leczyć, bo dostał ostrego ataku 
zapalenia stawów, zwróci i się do Kasy chorych 
w W arszawie z prośbą o przekaz na leczenie do 
miejscowej, 10 jest tarnow skiej Kasy chorcch.

Prośbę sw-ą nadal na poczcie w Jadów rlikach 
w dinu 3 października za zwromem poświadcze­
niem  odbioru, z którego wynika, że Kasa chorych 
w W arszawie prośbę tę otrzym ała 5 października. 
P iośba jednak — rzecz jasna — musiała się „jak x 
figa odleżeć*

Po dwóch tygodniach otrzymuje chory pismo 
z Kasy chorych m. WTarszawy, L. dz. 4449 1. 33. 
zaadresowane do Kasy chorych w Krakowie od- 
dzzal w Bochni ośrodek w Brzesku

Mniejsza już o to, że w W arszawie nie w ed*.ą, 
iż powiat brzeski należy do Kasy chorych w T ar­
nowie - •

Chodzi o tiesó p ’sma. Olóż Kasa cnorych pizy- 
znajc Ma trasowi prawo do świadczeń z artykułu  
36 II ustawy ubezpieczeniowej od dnia 29 wrze­
śnia 1933 do 15 grudnia 1933, o ile kuracja zosta­
nie rozpoczęta przed dniem l3 października 1933.

A data pisma?
Słoi jak byk, czarne na białem napisane: „W ar­

szawa, d.n. 17 10 1933.“
Jakże todv nieszczęsny chory ma zgłosić się do 

kuracji przed dniem 13 października, jeżeli od 
nośne pismo wysłano mu dopiero w dniu 17 paz 
dziernika?

Konia z rzędem temu, kto ten biurokratyczny, 
oburzający rebus odcyfruje! A. C.
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Czas odnowie przedpfófc 
na listopad

l  dnia
k o m ic z n e  p is e m k o

i
Wychodzi we Lwowie od Lilku miesięcy kom i­

czne pisemko pod pociesznym tytułem „Zryw**. — 
Jest to organ „Legjonu młodych". Aby czytelni­
cy nasi sam i mogi. osądzie, jak smieszne jest lo 
pisemko, przytoczymy z mego dosłownie gatim a. 
tjas, umieszczony 'lustym  druki ;m (!) na pier­
wszej stronicy (!) num eru 10:

„Jeżeli tlił — to blado i nie byl ten en tu- 
zjuzm ziarnem, kióreby szpaltam i „Zrywu* 
wysiłek garslki wyniosło na piedestał na. 
szych m arzeń i najgorętszym  życzeniom przy. 
n i^ lo  konkretną myśl**

I tak aalej, i tak  dalej w tym  sam ym  stylu...
Entuzjazm  m a być ziarnem, a  to ziarno wynos 

coś i tli.
Ciekawe by toby wiedzieć, czy to jeden taki sty­

lista, czy też Legjon półgłówków...
A jeszcze ciekawsza jest okoliczność, że w tych 

czasach kry zyso w o-poży czko wy eh są pieniądze na 
takie oredm e^
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nchabllitacfa aflw Rudki
Głośne było przed dwoma laty are.fztowanle 

adwokata Rudk z Grudziądza i skazanie go w są­
dnie okręgowym w Toruniu za rzekome szpiego­
stwo. Adw. Rudka, pochodzący z Małopolski, slu- 
d ja odbył we Lwowie, by i sędzią wojskowym, 
a brat jego pułkownikiem w czynnej służbie. Are­
sztowanie znanego z prawości adwokata, przetrzy­
m anie go przez szereg miesięcy w więzieniu, zasą­
dzenie go za szpiegostwo i szczególne okoliczności, 
towarzyszące temu wszystkiemu, wywołały ńietyl- 
ko sensację, lecz wprost przygnębiające wrażenie-

Tło sprawy „ięgalo poza gramce Polski i poru­
szało nawet Ligę Narodów Zaczęło się to w ten 
sposób: We wrześniu 1930 w angielskiem piśmie 
„Manchester Guardian" pojawił się artykuł, po­
dający treść okolnika wojewody pomorskiego 
W rony-Lamuta o wytycznych polskiej polityki 
agrarnej na Pomorzu, m ających naruszyć prawa 
Niemców, zagwarantowane w traktacie mniejszo­
ściowym.

Rząd polski.stwierdził oficjalnie w „Monitorze", 
że okólnik, podany przez „Manchester Guardian" 
był falsyfikatem  i że jakiś adw okat usiłował szan­

tażować rząd polski tym okólnikiem
Adwokatem tym miał być właśnie adw. Ruaka, 

którego aresztowano i oskarżono o to, że za po­
średnictwem jednego ze swych klientów wydostał 
okólnik.

Otoczyła adw. Rudkę sieć niepochwylnej intry­
gi i kalum nji. Zrujnow any m aierjalnie. zniszczo­
ny na zdrowiu, po kilkomiesięczneon więzieniu 
śledczom postawiony zestal adw. Rudka w sty­
czniu 1932 przed sądem okięgowym w Toruniu. 
Bronił go adw. Śmiarowskii z- W arszawy. Rozpra­
wa była tajna, bąd uznai adw. Rudkę w.mnym 
szpiegostwa i skazai go na 3 lata więzienia z utrą. 
tą praw, lecz przytem z w Leśnej inicjatywy bez 
wniosku obrońcy, uchwalił wypuścić go z wię­
zienia śledczego na wolną stopę, co nylo wieice 
znamienne.

Skazany wniósł apelację do sądu apelacyjnego 
wr Toru,nu, w którym odbyła się rozprawa apela­
cyjna wr ubiegły poniedziałek. Sąd apeiacjjny 
ziaósł wyrok pierwszej instancji, uniewinnił adw. 
Rudkę i (zrehabilitował go całkowicie.

— o o o  —

Nowy wysoki komisarz Gdańska
Dnia 26 października r b. Rada L,gi Na­

rodów zam ianowała wysok.m komisarzem 
Gdańska z ram ienia Ligi Naiodów p. Seana 
Lestera, dotychczasowego przedstawiciela lr-  
Latndji przy L iize Narodów. P, Lester, liczą­
cy’ obecnie 'la t 43, zaznaczył się w Genewie 
jako  referent ska.gi Bt-rnheima, którą zała­
tw ił szybko i stanowczo, stw ierdzając bez 
żadnych ogródek dyplom atycznych, że Niem­
cy pogwałciły zobowiązania traktatow e wpro 
w adzijac i na Górnym Śląsku swoje „nor- 
dyjskie ‘ ustawodawstwo. 'Id stanowisko zgo­
dne z całym jego prostym, szczerym i sym­
patycznym  sposcrDem bycia zjednało m u  po- 
w s» chny szacunek w kolach genewskich. — 
Przed objęciem stanowiska w Genewie był p 
Lesier korespondentem dublińskim  socjali­
stycznego „Daily Heralda" w Londynie. — 
„Daily Herald gratuhijąc mu objęcia stano­
w iska wysokiego komisarza w Gdańsku w 
artykule wstępnym z ubiegłego piątku wy­
raża przekonanie, że p. Lester będzie tak do­
brym  komisarzem jak  byt korespondentem i 
zaznacza, że zysk Gdańska jest stratą  dla 
Genewy.

Nowy wyisoki komisarz, który obejmie u- 
rzędowanie 15 stycznia 1934 r na 3 lata, u- 
dzielil dr. Larsunsowi, przedstawicielowi b iu ­
ra prasowego Ligi Narodów wywiadu, który 
poda ,, my poniżej:

„Nie zdradzę nic nowego jeśli powiem panu, że 
osobiście nie zabiegałem o stanowisko wysokiego 
kom isarza w Gdańsku Jest to wy soki i zuszoz^tny 
urząd z baidzo skomplikowanym polem działal­
ności i zdaję sobie sprawę, że. wym aga on w yjąt­
kowego taktu, absolutnej bezstronności i zupełne­
go braku uprzedzeń, W ybór Rady padl jednak na 
m nie i przyjąłem  go, ponieważ widzę w tem u- 
czczenie mojej ojczyzny.

Cieszę się niezmiernie, że stosunki polsko- 
gdaiirskie popraw iły się w bieżącym roku w ciągu 
urzędowania mego poprzednika i byłbym  szcze­
rze uradowany, gdyby się w ciągu mojego urzę­
dow ania zacieśniły jeszcze i przeszły w trwale

przyjazne stosunki sąsiedzkie. Jako Irlandczyk w 
stosunku do obu stron — zarówno Gdańska jak
Poi»ki   daleki od jakiejkolwiek stronniczośv,i
sądzę, że posiadam  jeden z najw ażniajszycn w a­
runków dla spełnienia mego ciężkiego 2adam a.

Dążeniem m ajem  bedzie n a 'u ra ln ie  również o- 
bocnie istniejące przyjazne stosunki Gdańska do 
jego drugiego wielkiego sąsiada — Niemiec, we. 
dle sił wspierać i rozbudowywać

Przynoszę ze sobą w każdym razie dobrą wolę 
wywiązania się z nałożonego mi zadania w d u ­
chu pojodnan.a, wzajemnego zrozum ienia i po 
koju."

* * *
P. Lester udzielił wywiadu również genewskie­

m u korespondentowi londyńskiej „Sunday Chro­
nicie", w którym  to wywiadzie podkreśla', iz spo­
dziewa się, że zadanie będzie ułatwione przez 
fakt, iż jego nominacja zasiała miłe przyjętą za 
równo przez Gdańsk jak i przez Polskę, oraz przez 
to, iż, jak sądzi, posiada pełne zaufanie Rady Lig, 
Narodów.

„Danziger Volksolimnie“ (socjalistyczna) pod­
noś, ustęp m ewy delegata francuskiego Masigli fi­
go, który z naciskiem podkreślił, że wysoki kom i­
sarz jest nielylko arbitrem  w spraw ach .polsko- 
gdańsk.ch, lecz powołany jest również do czuwa. 
i«a nad konstytucją W M. Gdańska i jej zasto­
sowaniem,

„Danziger Allgemeine Ztg." twierdzi natom iast, 
ze wysoki kom isarz m e ma praw a mieszania się 
do wewnętrznych spraw gdańskich, których re­
gulowanie należy wyłącznie do kom.pcroncyj „su 
werennego rzaou gdańskiego". Dzienni! zaznacza 
diaiej, że W. M. Gdańsk oczekuje ad  wysokiego 
kom isarza i Radv Ligi sku kcznej ochrony przed 
„niedopuszcziLnemi żądar 'ami i zarzadzonŁami 
polskiemi", zagrażającem i prawom  Wolnego Miau 
sia oraz poastajwoir. życiowym ludności gdań­
skiej, z których to zarządzeń Polska w przyszło­
ści zapewne nie zrezygnuje

„Danziger Vorposten“ (hitlerow ski) w dalszym 
ciągu nie zajm uje własnego stanowiska w spra­
wie nom inacji wy soki ego komisarza

DZIŚ „SPECJALISTĄ" W  SŁUŻBIE HITLERA
Skończyły się fundusze, skończył się „ruch" Ka- 

rza i Earwahnego. W przeciągu kilku dni Ka»- 
wahne z „radykalnego" komunisty został bbierow 
eem i otrzymai oa „wodza1 m andat do parlam en­
tu. Jego jako znanego „fachowca" w upraw ianiu 
teroru wyznaczy! Goe.ing na świadka pir/ecrw 
kaniumrłtioim. W  myśl otrzym anych irr>trukcyj 
Karwahne zeznał, że „komuniści zawrze do brud­
nych celów pcsmgiwaii się cudzoziemcami" — 
w tym wypadku van der Luebbem i Bułgarami.

Całe to zeznanie jest zgóry ulożo.iem krzywo­
przysięstwem. Takich św iadków w tym procesie 
jest więcej, m. in, Leberman, który siedzi obecnie 
w więzieniu za zwykłą kradz,eż 1 to jest całkiem 
naturalne. Skądże wziąć porządnych świadków7 
do procesu, który od początku do końca jest jedną 
prowokacją w celu uchronienia prawdziwych 
sprawców poupalenia?

2 żjt-a robotniczego
ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE SThAJKU RO­

BOTNIKÓW BUDOWLANYCH W BOCHNI. —
Strajk robotników budowlanych w Buchm został 
zakończony po dwóch dniach. Przedsiębiorcy po 
bardzo opornych konferencjach, które trwały w 
niedzielę 29 października dwie i pół godziny i we 
Wtorek 31 — cztery godziny, zgodzili się na za­
warcie umowy zbijrowej. Robotnicy ze względu 
na kończący się sezon i na  roboty w szpłtelti i 
senronisku starców poszli na bardzo dalekie u- 
stępslwa, godząc się na znacznie nższe stawki 
płac, niż u robotników tarnowskicn i krakow- 
skicn Umowę zbiorową zys.Łali jeonak robotni­
cy podwyżką płac o przeszło 50 procent od tych 
głodowych, jakie otrzymywali dotąd. Poza rem 
uzyskali zapewnienie, iż do pracy pizyjm owam  
będą przedewszystkiem robotnicy miejscowi i ży­
wiciele rodzin. Uiegulo wanie wy piat, przestrze­
ganie ustawodawstwa robotni :zego, prawe inter­
wencji w wypadkach pokrzywdzenia robotnika, 
ograniczenie liczby praktykantów , są daiszemi 
zdobyczami umowy zbiorowej.

STRAJK MURARZY W TARNOW IE. W e wto­
rek wybuchł w T arnovdt strajk murarzy7 i cieśli 
w oDronie obowiązującego cennika robót. Cennik 
ten, ustalony- umową zbiorową z dnia 22 marca, 
I9b3 przewiduje stawkę 1‘iO zł. dla m urarza a 
cieśli II klasy, 1‘30 zł. dla m urarza i cieśh I kla­
sy, 40 do 69 grosz> dla pomocnika za godzinę. 
Wbrew cennikom zarobki zostały przez praco- 
dav ców samowolnie obniżone nawet do 70 groszy 
dla rzemieślników za godzinę. Z pod strajku wy­
łączona została iylko f,rm a ’,iz Reicha, przestrze­
gająca cennika. Do lej p jry  na dwóch budowach 
pracodawcy podpisali już protokół, którym  zobo­
wiązali się przestrzegać ściśle, cennika. Solidac- 
ność siuajkujących jest zupełna. SpOKoju nigdzie 
nie naruszono. Jest to już drugi strajk  m urarzy w 
tym roku, S trajkuje około 30u ludzi

W dra u wczorajszym przedsięniorcy podpisali 
umowę i strajk  zlikwidowano na wszystkich bu ­
dowach, z w yjątkiem  jednej prowadzonej przez 
budowniczego jarnrarkowskiego, oraz budów 
gm innych m. Tarnowa. Dziś spodziewam jes* za­
kończenie slrajKU i na tych Ludo wach.

DZIEŃ MŁODZIEŻY W TARNOWIE- Z powo­
du zakazu zgromadzeń w okresie strajku rolnego 
odbył się obchód „Dnia młodzieży" w Tarnowie 
z pewnem opóźnieniem. W sobole 7 października 
pochód poi: kiej i żydowskiej młodzieży robotni­
czej ze sztandaram i i orkiestrą iia czele przeszedł 
ulicami miasta. Pochód w otoczeniu pochodni 
wśród śpiewów i okrzyków kroczył przez miasto, 
wywołując silne wrażenie. Następnego dpia, 8 z- 
m. rano wystara owali kolarze do biegu górskiego 
na trasie Tarnów —Tuchów —Grom nik—Zakliczyn 
—Szczepanówice—T arnów  (72 Kim.) Pierwszy 
przybył do mety Eaw ard Kiełbasa z TUP tarnow­
skiego w czasie 2‘20‘15, drugi Leon Kiełbasa (TUR 
Tarnów, czas 2‘22‘20), trzeci W ładysław Pęcak 
(PF2A  Mościce, czas 2‘24‘43). Ukończyło aieg azie. 
więciu zawodników7, stawało piętnastu. O ^odza- 
nie 11 przedpołudniem rozpoczął się wiec milowy 
na placu przed Domem Robotniczym. Zagaił Iow7. 
Sit, przem awiali to*.'. Papier i Paloge z Kiakowa, 
oraz tov7. poseł Ciolkosz. Rezolucję, stw ierdzającą 
niezłorru, ą wierność zebranych dla czerwonego 
sztandaru, zwłaszcza w obliczu prześladowań u- 
chwaiono jednomyślnie i wśród wielkiego zapa­
łu W ieczorem oduyla się akadem ja, w skład któ­
rej weszia sztuka w trzech akiach pod lyt. „Bary­
kady serc", oraz rozdanie nagiod zwycięzcom bie­
gu kolarskiego.

LEON ARZYCKI NA CZELE SOCJALIZMU 
AMLRYJĆANSKIEGO. Z Gh.cago donoszą: Prze­
wodniczącym nartji socjalistycznej Stanów Zjed­
noczonych w ynrany został jednogłośnie tow. Leon 

1 Krzycki z Milwaukee,

ł^oseł hitlerowski {ako świadek
Jako jeden ze św iadkow oskarżenia w pi o^esie 

o podpalenie Reichstagu wystąpi! poseł hitlerow­
ski Karwahne, który — jak  z telegramów wiado­
mo — zeznał, że widział Torglera w towarzystwie 
van der Luebbcgu w kuloarach parlamentu.

Co zacz jest ten Kirw ahne? Niemiecka part ja  
komunistyczna zapowiedziała w październiku 
1923 rewolucję. Gdy jednak rewolucja w oznaczo- 
n m dniu nie wynuchla, w paraji powstało prze­
silenie, w w yniku którego przewodnictwo partji 
zostało usunięte. Międzynarodówka komunistycz­
na w Moskwie wy-znaczyla n a  kierowników partji 
Maslowa, Ruth hiseher i ThacIm ana. D la*utrzy­
ma ma sie na stanowiskach nowe kierownictwo 
partji przygarnęło wszystkich, od których spo­
dziewało się poparcia, między innym i Iw ana 
Katza, znanego psychopatę i K onga, który 
potem za sprzeniewierzenie pieniędzy7 party jnych 
został wyrzucony. Kaiz został członkiem central­
nego zarządu, liczącego 15 czlonKów. Jego praw a 
ręką był Karwahne, o którym  sam  Katz opowia­
da!, że jest zawodowym przestępcą, ale bez któ­

rego nie może się obejść.

ZAALACH NA KASĘ PARTYJNĄ
hwan Katz należał leż dc komitetu złożonego z 6 

członKow, reprezentującego najbardziej lewicowe 
skrzydło partji. Ponieważ poznano się na nim ja. 
ko na  człowieku bez skrupułów i o olbrzymiej za- 
lozum ialości, rozstał się ze skrajną iewicą i zaczął 
na własną rękę tworzyć swoją partję w Hanowe­
rze i okolicy. T u wybuchło jego warjactwo, wyda­
wał jedno szalone hasło po drugiem  Jednym  z je­
go szaleńczych czynów było uiządzenie napadu 
na dom p artji kom unistycznej w hanowerze- Pod 
komendą Kai wahnogo tłum  złożony % moilocnu 
i zbrodi ianzj tsająl siłą dom partyjny. Przy tej 
okaz . ozęsc kasy party jnej „ n ik ła w  kieszeń; K ir- 
wałnuego.

Gdy w r. 1925 wy-toczono wielki proces o fałszo­
wanie czerwońców, jednym z cskarżoinwli bvl 
Hm wahnę, który w ten sposób chciał wyrządzać 
szkodę Moskwie, m im o że jeszcze wtedy należał 
do skrajnej lewicy kom unistycznej.
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Z hrdfu i u  świata Sąd doraźny uad flfaliszami
TRZECI DZIEŃ ROZPF A WY

SENSACYJNA KRADZIEŻ DZIEL SZTUKI 
VN WARSZAW 1E. Policja prowadzi dochodzenie 
v. sprawie niezwykłej wypraw y złodziejskiej do 
bćbljoleki Krasińskich p zy ul. Okólnik 9. Kra­
dzież przeprowadzono według z^óry opracowane­
go planu. Ze siadów można sądzić, iż była ona do­
konana przez międzynarodowych fachowców Zło­
dzieje dostali się na szklany dach bihijoteki od ul. 
Kopernika, skąd po wycięciu szyby w górnem 
oknie, opuścili się p0 lince do głównego hallu bi- 
bljotek; Z przedmiotów skradzionych przez wła­
mywaczy wynika, iż ra tow ali tylko rzeczy posia­
dające wysoką wartość artystyczną Łupem zło­
dziei padło 17 niezwykle cerm jch portretów, w ar. 
tości około 800.000 złotych, kolekcja arobiazgow 
antycznych wartości około 2 m ilj. złotych oraz du­
beltówka m ysi.w ska cesarza Napoleona I, o wiel­
kiej wartości muzealnej. Niewątpliwie kradzież po- 
pelntóno na zamówienie międzynarodowych anty- 
kw arjuszy, na co wskazuje fakt, iz nikt z paserów 
warszawskich nie byliby w stanie nabyć dziel sziu- 
ki o wiadomcm pochodzeniu, których zbycie 
w Poisce byłoby niemożliwe lub niezmiernie u tru- 
drione- Na miejsce kradzieży przy ty li przedstawi­
ciele brygady kradzieżowej urzędu śledczego. Sfo­
tografowano odciski palców, pozostawione przez 
złodziejów, Jednocześnie urząd śledczy rozesłał za­
w iadom ’enie do posleiunków granicznych oraz u- 
przedziil policję sąsiednich k.ajów, Chodzi o to, ny 
złodzieje nie zdołali wywieść zagranicę cennych 
dziel sztuk i, które poza wielką wartością muzeal­
ną, oceniane 6ą na około 3 m ilj. złotych.

NAPAD NA LISTONOSZA NA ULICE W WAR 
S7AW IE, Onegdaj po południu na ul. Grocnow- 
skiej, dwóch napastników, udając pijanych napa­
dło na listonosza urzędu pocztowego „W arszawa 
26 Antoniego Manka, który roznosił listy oraz 
pieniądze Wychodząc z urzędu poczto^ ego, m iał 
przy sobie około 3.000 zł- gotówką. Jeden z napa­
stników uderzył Manka dwa razy pięścią w twa, z, 
drugi zaczął kopać. Działo się to wobec licznych 
przechodniów. Napadnięty trzymał mocno torbę 
z pieniędzmi i krzyczał, „bandyci". Na wszczęty 
alarm  nadbiegi policjant, który zagroził napastni­
kom strzelaniem wT razie ucieczki, przytrzymał ich 
i odprowadził do komisarjatu. Tam ujęci w dal­
szym ciągu udawah pijanych, podając różne na­
zwiska, oraz miejsca zamieszkania. Policja zalrzy. 
m a ta napastników do czasu wyjaśnienia i ustale­
nia, czy byt to napad w zamiarze ograbienia li­
stonosza z pieniędzy, czy tez była to Zemsta osom- 
6 ta.

WYKRYCIE WIELKICH NADUŻYĆ CELNYCH 
W  WARSZAWIE, Policja w ykryła olbrzymie 
nadużycia w warszawskiej komorze celnej. Przed 
p a i j  m iesiącami zwrocono uwagę na pewnego 
kupca z ul. Franciszkańskiej, który sprowadzał 
znaczne ilości skói z  Ameryki. Skóry sprowadza 
no za pośrednictwem dom u ekspedycyjnego „A- 
jjanspo Ponieważ dom  ten nie posiadał konce­
sji na przewóz towarów z  Ameryki, azialal pizy 
pomocy m nej firm y ekspedycyjnej pod .2zwą „Ja­
cobson". Po pewnym czarie ustalono, że mimo 
siategu wzrostu transportów sicor dochody z cel 
pozostają bez zmiany. Zainteresowano się wobec 
tego frachtam i, dekla rac jam  celnemi i zrzwole- 
ruam . na ww óz skór. P rzy zbadaniu tycn doku­
mentów wyszły na jawi fałszerstwa, praw ie wszyst­
kie deklaracje celne były podrabiane. Pod zarzu- 

em fałszerstw aresztowano inspektora celnego 
G racjana Jasińskiego, dek laran ta ceL.ugo h ijo l- 
kowskiego i Urzędnika firm y „Aljanspol" Zegrze- 
go. Poza tern władz^ skarbowe odebrały koncesję 
firm ie „Jacobson Bliższe szczegóły śledztwa t iz \-  
m ane sa w tajem nicy.

WYROK ŚMIERCI W WROCŁAWIU. W e wto­
rek popołudniu przed »ądem doraźnym  w  W roc­
ław iu stanął 23 tein,i robotnik Gerbei, który z koń­
cem października zasztyletował bo jo wkurza hitle­
rowskiego. Po 2-godztnnej rozprawie sąd  Skazał 
Gerbera na  karę śmierci.

RABU SLK ZŁOTA, WARTOŚCI PoL MILIO­
NA, DGKONANt W  POŁUDNIE W  CENTRUM 
LONDYNU. W e wtorek w południe dokonano w 
centrum  Londynu niezwy kle śmiałego napadu ra ­
bunkowego na transport złota, 'Wartości pół nari- 
ljoita złotych. Złoto transipoi lowano wozem kon­
nym  z dworca kolejowego do odlewni. Gdy woź­
nica iddaLtł się na krótką chwilę, nadjechało au ­
to, z któ-ego wyskoczyło 4 mężczyzn, ujęli konia 
za uzdę i skierowali wóz w boczną uliczkę. Opie­
ra lącego się napastnikom  młodego chłopca który 
pilnował w ozu, unieszkodliwili, puczen skrzynie 
ze zlotem przenieśli do au la, które w szybkiem 
tempie odjechało. Dotąd nie udało się policji wjiaść 
na ślad srmawców

— 000 —

Kranów, 3 listopada,
Itoznrawd. wczoraj rozpoczęła się o godz. 9.30. 

Już siedzi trybunał, gay wprowaaziają oskarżoną, j 
Malisz siedzi już na lawie ockarżonych od dłuż i 
szego czasu.

PRZESŁUCHANIE ŚWIADKÓW.
Przew. każe zawołać świadków. Dwóch nieo­

becnych. Trzeci św iader Leon Hilfstein, fryzjer 
w  domu przy ul. Pańskiej pod L. 11 zeznaje: Zna­
łem p. SiLskinda. Był to szlachetny, uczciwy czło­
wiek. W cstatmc.h czarach popadł w nędzę. Pora­
dziłem mu, aby odnajął pokuj. W ywiesił p. Sttss- 
k:nd karikę w mcim zakłaazie. Mięazy tudzmi, 
którzy chodzili dopytywać się o mieszkanie był 
także i p, Malisz było to w niedzielę. Przy szedł 
do m nie p. Siisskind i ucieszony opowiadał, że 
w ynajął mit®zkanit nauczycielce za 50 zł. mie­
sięcznie. Miała ona wp owadirie się już w ponie­
działek. W krytycznym  dniu, gdy przyszedłem dc 
zakładu, pumoontk mi oświadczył:

1 EGO STARUSZKA ZAMORDOWANO
Znowu niema tizech świadków. Wreszcie z ja ­

w ia się św Józef Jędrala. urzędnik pocztowy z 
Podgórza. Siedział przy okienku pierwszem, jako 
likwidator. Przekaz, naoany przez Selecką, był 
czwaity z lzędc i był nadany gdzieś po 8 rano. 
Przekaz byt w porząaku wypełniony. Świadkowi 
zdaje się, że przekaz nadała pani czarno ubrana. 
Stwieidzii, tego nie może. Zdaje miu się, że to Ma. 
liszow i nadaw ała. Zachowanie jej było takie, jak­
by się k iy la  za okienko.

Osk. MalLz: Pam ięta pan, jak czekałem przy 
pierwszem okienku i zwrócił m.i pan uwagę, że 
trzeba iść do drugiego okienka?

Sw.: Nie pa mię lam.
Św. ZJzislaw  Uzaczka, litograf (zapizysiężuny): 

Poznał Malisza parę Lat temu. Pracowali : azem.

BYL NERWOWY 
wpadał łatwo w awanturę. Miał napadj nerwowe 
uadail wtedy głosem zupełnie zmieni oni m Malisz 
zawsze nosił rewolwer „Colta" (duży rewolwer) 
nosił praw ie zawsze przy sobie, liyl on nabity. 
Był on urodzony artysta .”

Przew. dr. Krupiński: Urodzony artysta! Tak 
panu się wydawało?

Św.: (bywał.
Przew .; Czy mia] p ar z nim scysję rewolwero­

wą?
Św. Raz na moich im ieninach strzelił z rewol­

weru.
Przew Czy Malisz przewłaszczył sobie jakie

rzeczy ?
Sw.: W zakładzie fotograficznym drobne przed­

mioty, a  u m nie szkice Spotykałem później Mali- 
sza na ulicą Mówiłem mu, że dam  m u j>o,.adę. 
On odpow łedziuł. że da mi 2a to prowizję, Ostat- 
n_o był zdenerwowany, brady.

DRAŻNILI GO LUDZIE.
Przychodził dc mnie czasem. Pokazał m i rewolwer 
i powitdziaf, że daje go do odczyszczenia. Spotka­
łem go coś dw a dni przeć m orderstw em  nr. p lan­
tach. Zatrzym ał się, ale szybko pożegnał się, jak ­
by nie chciał ze m ną mówić W  ostatnich czasach 
żalił się n a  nędzę, był strasznie biedny.

Przew . Jakie m iał usposobienie?
Św.: Był nerwowy. Na punkcie rewolwesu m iał 

cos... kochał rewolwer. Opowiadał t a k i e  kawał}, 
jakie n ie  istniały.

Przew : Czy popełnia! jakie przestępstw?, oprócz 
tych drobnych kradzieży?

Św.: Uważam, że nie popełnił żadnej zbrodni — 
dużo tviko ©powadal. Był pierwszorzędnym ilu- 
slruU iem . Ilustrował książki dla księgami, kartki 
do Komunji. Jako reklamę dla firm y czekolado­
wej zrobił szaleńca, z którego głowy wylewała się 
czekolada. Były chwile, gdy Malisz pracował bar 
dzo wydatnie, czasem jednak był bardzo leniwy.

Obr. dr. Aschenbreanner: Czy w tym czac ie, jak 
z panem  pracował, chodził do kaw iarni?

Św.: Opowiadał, ale nie wierzyłem, bo zawsze 
był fanlastą. Nie m iał zaoo się bawić.

BYL NIERÓWNY 
A rysunl-ach m iał iamtaizje własne. Jego obrazi/ 
były takie, któreby się ludziom podobały. Były to 
niesam owite rzeczy.

Ohr. Czy był łatw y do pożycia?
Św.: Zależv x? tego, jak  się do niego podcho­

dziło. Dochodzi! często dc szału.
( br. d Wairenhaupt; O żonie co opowiadał?
Św.: Tak. ale nie w i oczy kun; by się ożenił. Gdy 

mi powiedział, ze się ożenił, to przyjąłem  to do 
wiadomości, ale mkrno to nie wierzyłem.

Obr. Miał pan z nim  rozmowę na Gertrudy dw a 
tygodnie przed nieszczęściem. Jak  on wyglądał?

Św.: Stran/inic. Py tał się, co m? zrobić, gdyż po­
sady szukał i jej nie znalazł. Pocieszałem go. To­
czył blędnem okiem około siebie.. Wspominał, że 
ma kawał, na którym zarobi 15.000 zł., pojedzic 
w góry, a jak się ucLzy wróci i bęazle żył spo- *
kojnie Przypuszczałem, że to jesf fantazja jegc 
zwykła. Nie przywiązy wałem do tego żadnej wagi

Y»otant dr. Horski: Zaco on był zasądzony?
Św Za kradzież aparatu.
Przew.: Gzy on chudzii po szynkach?
Św Opowiadał, ale blagowai. Nie bywał n i­

gdzie.
Przew.: Czy prosił pana o pożyczkę?
Św Nie. Był ambitny
Obr. dr. AVai m haupt: Czy on był zdolny, aby 

kogo bdć lub napaść na kogoś?
Św.: Nigdy. Był nerwowe, ale tegoby nie zro­

bił?
P rok. dr. Lewicki: Pou czyimś wpływem mógł 

głupstwo zrobić?
św.: Jeżeli kto umiał mu coś poddawać, to ro- 

bii tak, jak  chciane.
Św.: Władysław Galik (pomocnik krawiecki): 

Dnia 2 października poszedłem dc p. Baumanów 
na ul. Pańską ]. 11, aby ich zawiadomić od m aj­
stra, że ubranie gotowe Pod drzv iam : Susskin- 
dów uMy.vZ.alem Krzyki. Gdy szedłem zpowrolem 
słyszałem w dalszymi ciągr kłótnię, a potem strzał 
Za 5 m inut znowu
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Obr. dr. W areniiaupt- Pan słyszą? strzały, d la­
czego par nie wszedł?

św .. Sąsiadka m m - zbaiainucita Myślałem, że
, W AR JATY SIĘ BIJĄ.

Omr.: A co pan myślał, gdy strzelali?
Św. Dla uspokojenia.
Obr. Jak  ludzie zeszli? • 
św .; Przyszła mleczarka i puniaia. Otworzyła 

jej pan i zakrwawiona
Obr. dr. Aschenbrennet; Czy ta strzelanina nu 

zrobiła na panu wrażenia?
Św.: Nic.
Św. Józef Kentzel* 1 uszaiik&rz, zeznaje w spra- 

wie bronirow ania rewolweru Mui.sza. op isu je  re­
wolwer. Rewolwer był stary ! zniszczony rzaidkO 
^połykany w Polsce.

Przew.; Czy można taką ręką, jaką ta pani m  1 
(pokazując n a  wyciągniętą rękę Maliszowej) ująć 
rewolwer, aby padt strzał?

Św.: Można.
Obr. di \ \  are.nhaupi: Czy pan jes* specjalistą 

od broniruw ank?
Św.: Wszyistkiem się zajm uję i naprawą.
Obi ; Czy zacłudziła potrzeba bronirow ania 
Św : Nie.
Mali ? - Rozebrał pan rewolwer. Skąd p a r wie, 

że pian lewolwer dob-ze złożył?
Św,: P ióbuje się go. •
Malisz: On sam nie pójdzie, trzeba pociągnąć 

za cyngiel.
Obr- d i. W&renhaupt: Panie KimzcĘ bo to teo 

jest sperjalista od rewolweru, (Śmiech nr sali)

MALISZ DALEJ TŁUMACZY...
Obi Gzy jest tak:' rewolwer w skiepie?
Mahsz: Jest na wystawie.
Obr. di'. A' arenhuupt. Stav iam  wniosek, aby 

ten rewolwer dostarczono, gdyż oskarżany twier. 
dzk że żarli nie mogła strzelać z niogo.

Prok.: dr. Lewicki: Nie sprzeciwia się waiosko. 
w i obrony, jednak zasadniczo inny -ewolwer ivie 
może stw ierdzić, czy ona mogła strzelać z Uhnłego. 
Spra wożenie tegu na podobnym rew olwerze jest 
nieceloweui M usiałby nyć ten, z klorego strzelała. 
Zresztą oskarżona przyznała się do strzelania, 

Obr zbija wywody prokuratora.
Komisarz policji wręcza rewolwer przewodnL 

czą-em u trybunału . T rybunał udaje się na na­
radę.

Po krótkiej naradzie wchodzi trybunał i daje 
Maliszowej rewolwer do ręki. Malisz oświadcza, 
że ten rewolwer jest praw ie identyczny z jesso bro.

DWA STRZAŁY 
i krzyki Nagle wyszła jaka*, pan. i pan z tego 
mieszkalna i zbiegli ze schodów. Ta kobieta mó­
wiła: „choużm y, to cal? banda!" — a  on.

SZLAG ICH TRAFI!
Dalej trw ał krzyk W yszł? sąsiadka i zawołała 
„Tani mieszkają warjaci!". Dałem znać o tern m a  
jem u majstrowi. (Patrząc na Malisz ów).: To ten 
ipan! Ta pani! Oni wyszli z m .eszkania Susskm. 
dów

Białe zęby: Chlorodont
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nią. Twierdzi, że nńmożliwe, by żona strzelała z 
tego rewolweru lub nim  bita.

Matiswrwa staje przed trybunałem 
Przew.: Gdzie obrona?
Woźny (szuka, po chwili wchodzi): Niema jej. 

Niema nigdzie.
Przewodniczący przerywa rozprawę.

SCSSKINDÓWNA NA SALI ROZPRAW 
Podczas pauzy wnoszą sanitaTjusze pogotowia 

ratunkowi go na salę rozpraw na fotelu Heienę 
Siisskjndównę otuloną futrem  i w chustce czarnej 
n a  głowie. Obok siada lekarz pogotowia ratunko. 
wego dr. Górka. Na widok Suaskindówmy Mahsz 
zaczął się trząść, Maleszo wa zachowywała się apa­
tycznie. Dzwonek. W chudzi try bunał.

SPÓR O ZEZNANIA StSSKINDÓWNY 
Obr. dr. Aacheaibrennt,. Wnoszę, aby nie do­

puścić do przesłuchania Susskindowny. Nie po. 
w inniśm y narażać tego świadka na powtórny 
wstrząs, gdy beuzie przy pominat sonie traa edję, 
podczas której

ZGINĘLI JE J  RODZICE.
< ls kurzem przy znau  u ę  do w my, poco więc prze 
słuchLwać lego świadka. Żeby uniknąć tego kon­
fliktu jako obiońcy, uważamy, aby trybunat przy­
chylił się do naszego wniosku. Mamy inne jeszcze 
motywy, których w obecności tego św iadka nie 
możemy poruszyć.

Prok dr. Lewicki sprzeciwia się wnioskowi 
obrony, twicidząc, że jest to jedyny świade*, kto. 
ry  może nam  w yjaśnić przebieg zbroami. Tego

ŚWIADKA MUSI SIĘ PRZESŁUCHAĆ. 
SusskJindównę w y n o s z ą  na korytarz.
Obr. dr. V* wrenuaupt: Należy zaniechać prze- 

slu^haiiitt świadka, tej strasznej ofiary. Z.uiwcy 
oświadczyli, że będzie można pr»  słucnać Susz- 
kwidównę. Przesłuchali ją w szpitalu. Znawcy o~ 
izekli poltm , że może ona być przusiucnaina, ale 
bez wstrząsu. Om. jest jeszcze ch o ra '— trzeba

SPRAWĘ PRZEKAZAĆ POSTĘPOWANIU 
ZWYKŁEMU,

.aby do lego czasu mogła nabrać sil, aby /ae  szozę- 
<Loić psychicznego za tan mania tej osoby. Jak  ko­
lega mówił, widzieliśmy izy w jej oczach. Była 
juz dw a razy przesłuchiwana. Od: typujemy od 
jej piictółiu hai la obecnie. Jest rzeczą nolaryczną, 
że

ONA JEST EKSCENTRYCZNĄ 
zna ją  z tego cały -Krakowi Go ta chwTa zeznań 
może dla tej biednej osoby zrobić! Bardzo uprzej­
mie pioszę, aby seuat przychylił się do naszego 
wniosku ze względów zupełnie ludzkich, ze wzglę­
du na psychę tej strasznej o fia rj.

Prok ar. Lewicki: Jeżeli się porusza kwestję 
psychiczną, h u m an ita rn ą ,— to m uszę powiedzieć, 
że przed zwykłym  trybunałem  w strząsu u m ej 
nie będzie? Jest ekscentryczna, ale świadek jasno 
i zrozumiale zeznała, co prze szla w tragicznych 
chwilach. Proszę o oarzucenie wmioukow onromy.

Następnie replikuje obi dr. Aachenhienmer, za- 
naczając, że są ważne okoliczności, aby ją  prze- 
stucliać na  ustalenie ról oskarżonych. W tedy m u­
sim y stwierdzić, że świadek m usi być zdrów fi­
zycznie i umysłowo. W idzimy, że ten świadek 
nie jest zdrów Przyniesiono go tu  na salę. W i­
dzieliśmy jak on wygląda. Przeszedł on straszne 
chwile, stan umysłowy jego jest straszny. Na ze­
znaniach tego św iadka nie można w  zupełności 
polegać. Po jakim ś czasie może przyjdzie ten 
świadek do siebie i w  pek.i sił umysłowych złoży 
zaznania, kióre będą zupełnie inne, niż teraz* 
Dlatego prosiłem, aby  wysoki sąd

W  ) Y IŁ R Ł S IE  SPRAMIEDLIW OŚCI 
i ludzkości laczy t przychylić się do naszego wnio. 
sku i odstąpił sprawę zwykłemu sądowi,

Obr. dr. N\ arenhm ipt T u chodzi o życie dwóch 
istoi i nie trzeba się liczyć z czasem Przewód do­
tychczasowy w całej peln wzmacnia nasze wnio­
ski. Mamy jeszcze cały szereg wniosków1, które 
później przedstawię, Proszę wreszcie, aby trybu , 
nał doraźny zwrocił się do ponów znawców już
teraz, aby zbadali stan  fizyczny i psychiczny
Susskmdówny, oraz aby lekarze orzekli, czy bę­
dzie można zadawać pytania Susskindówinie. Je­
żeli nie będzie nn«.na jej zadawać pytań, to trze- 
ba, musi się odstąpić sprawę Maliszów postępo. 
w aniu zwyczajnemu.

Prok, dr. Lewicki zbija wywody obrony, po.
czem trybunał udaje się na naradę.

Po naradzie trybunał ogłasza ma piśmie, txkzv- 
tanem przez piotokolam a, że edizuca się wszyst­
kie wnioski obrony.

SUSSK1N DOWNA ZEZNAJE 
Wnoszą Su iskindownę na salę. Olwuaa n ic żą­

da przysięgi. T rybunał postanowił świadka nie 
zaprzysiąd^. Malisz siedzi cały czas z pccnylomą 
głową.

P rzew : Niech n o n  pani opowie wszystkie mo­
menty.

św iadek: Na parę dni przed drugim  paKLzler- 
...ka ccs we czwartek, przyszedł jaudś par. miody
0 mieszkanie. Rozmawiałam z mim, Powiedział, 
ze p Maliszowa przyjdzie. P. Mahsz był krótko, 
powiedział, że ta pani jest m alarką. Przyszli za 
poi godziny obydwoje. Wtedy była m atka i ja. 
Rozmawialiśmy w pokoju, który był do w ynaję­
cia. Byli oni także i w innych ubikacjach, oglą­
dając je. P Maliszowa oświadczyła, że pizyjdzie 
na drugi dzień zalalwić, gdyż obecnie ziajęla jcct 
w A kadeinji sztuk pięknych. Przedstawiła się ja ­
ko Salomea Solecka. Dała zadatek na jp ic .w  11 zL, 
a potem umniejszyła go do 5 zł. Następnego dnia 
przyszedł Mialiisu, z legitymacją.

MAMA BYŁA BAKDZO NIESPOKOJNA
1 dowiadywała się o nl« i tego co to gazety sprze­
daje. Pow.edr.ano manilo że ul. Urzędnicza jest 
daleko, tam  bowiem miała m.eszkoć Snlecka. Ma. 
isz przodztawii uię jako Kotier. Oświadczyli, że 
do Seler ki ej nadejdą pieniądze, ze ona jest do 
brze sytuowanej i jest przochrzc.aimkę. Ósbitnia 
bytność Malisza zdaje się, że była w piątek.

P rztw .: Kiedy się p^n. z nim  zetknęła pOLem? 
św.r Dopiero w krytycznym  diun. Listonosz 

przyniósł a  wizo przed ich przyjściem. Maliszowie 
przyszli między 7 a  8 rano Nie widziałam  kieay 
weszli Malanowie. Drzwi były otwarte. Stanęli w 
Kuchni Mama powiedziała, że wróci zadatek, a 
ja  w lej chwili

ZOSTAŁAM WEPCHNIĘTA DO POKOJU.
Malisz stał koło Maliszowej.

Więcej m e pamięta. LLł^nosza zobaczym wte­
dy  dopiero, kiedy ją  wy nosiło potoioww — leżał 
-broczony krw ią, a  koro mego byt rozrzucony bi- 
ton. V. kuchni nic nic dyszata, an i strzaiów ani 
nic

Przew.: Od jakiego mom entu pi zapom ina sobie 
pani zajście?

św.* Gdy zestalam  wepchnięta do pokoju. Nie 
wiem  napewno, kio m nie wepchnął. Pani Mali­
szowa była oboK mn.iv Matkę przewracano. Mnie 
iakż" p.zewracano, ale kio — to nie przypomi­
nani -.obie. Potem byłam  ranną. Gdy leżałam, oj­
ciec runął przy kredensie. W idziałam  jak

MALISZ STRZELIŁ DO OJGA.
Maliszowa blisko m nie była.

Pi zewodniczący zmęczony glośnemi pytamami 
poleca, aby protokolant powtarzał świiadkowi je­
go pyU nia.

Pada szereg pytań, Susskinaaw na odpowiada: 
Nie słyszałam stiziałów. Byiiaim ranna, pięć ran  

było. Kto to zrobił nit, wien: Poczułam rany, gdy 
się jrd n ic .J im ,

Dalej pizewodniozący głośne pyta 
P rz e w . Kiedy pani pizyszta do przytomności? 
Św.: Po jakim ś czasie. Przyszła wiedy mle­

cza rKa Jak  w itałam , widzAatann ojca zabitego, 
także Przew nuę i mamę. To wszystko było d la 
m nie niewy tłumaczone. Więcej na  raz.it mc nie 
wiem.

W ctant dr. Hocski: Mówiła pani, że MaILzowa 
D a m ą  przewracała.

św .: Miałam takie wrażenie.
Przrw . Pioszę wynieść świadka.

SAlN 1ITARJUSZE WYNOSZĄ SCSSKINDOWNĘ 
Przew.; Proszę panią Malbzuwą i p. Kentzła 

(Pokazuje rewolwer).
Malisz: Praw ie identyczny rewolwer 
Św. Kentzel bierze rewolwer i próbuje. Następ­

nie przew udiniczący wręcza rewolwer Maliszuwej 
i pdert* jej pociągnąć za cyngiel.

Maliszowa próbuje i nie może ciągnąć za cyn­
giel. Raa tylko trzasnął cyngiel,

Przew.: Jak paru trzym ała rewolwer, gdy nim  
paiii b ila

Maliszowa bierze go odwrotnie i pokazuje, 
Malisz podchodzi i woła: „Mruz nrędko... strze­

laj. strzelaj... (ona ciągnie za cyngiel i nic może 
pociągnąć).

Malisz wola:
NIE POTRAFI STRZELIĆ

i biegnie na swoie miejsce.
Maliszowa: Dziś jestem  osłabiona.
Św. st. kom. Pollak przedstawia tok śledztwa, 

jakie prowadził bezpośrednio po m orderstw ie w 
m ieszkaniu Susskindow oraz w urzędzie śled 
czym. Podano, że m ordercą był jak iś osobnik o 
twarzy bladej. Mówiono także o kobiecie. Dalej 
świadek opisuje dokładnie sytuację, jaką zartal 
w czasie wizji lokalnej na miejscu zbrodni bez­
pośrednio po morderstwie.

Przew.: Jak  panowie doszli dc podejrzenia na 
Mahsza.’

Św.: We środę zgtos.il się do asp. BaHckiego in­
walida Bąk i podoi, że zastawił c niego rewolwer

i wykupił go niejaki Malisz, Poiówn»liśmy wte 
dy jego pismo, które mieliśmy w aKtach z pi­
smem przeaazu.

BYŁY ONE IDENTYCZNE.
Malisza znaliśm y z przed roau. Uslaiihsm y na­
stępnie, na podstawie rozpoznania przez m atkę 
jego zaizutki, że on byl sprawcą mortiei stwa i 
rozesłaliśmy listy gończe. W spólniczką jegc była 
jego żona. Następnie przyszło do aresztowania 
Manii,za w Katowicach, a  żony jego w Rance.

Sw. asp. poiicji Balicki przedstaw ia dochodzę- 
nra, jakie prowadził w związku z mordeislwem 
na miejocu zbrodni i w mieście. G iy  dow.oćzia> 
się świadek od Bąka drogą poufną, że

MALISZ POPEŁNIŁ MORD,
jak również pc porów naniu jego pism a na czeku 
i z rozpoznaniem zarzutki przez matkę, poszło 
dalsze śieaiztwo. jw iadok na podstawie zeznań 
m atki, że Malisz wyjecnal do Pizemyślai, wyje­
chał tam, a  naw et do Lwowa. Drogą poulną do- 
w.udział się świadea, że Malioz z żoną przebyws 
w Katowicach. W  kaw iarni świadek zastał w no  
cy Malisza i arosztoy ai go wśród znanycn już o. 
kolicznOid. Po aresizMrraniu jego prowadził 
śledztwo. Malisz usiłował się otruć W  między, 
czasie aresztowano MaLiszow ą w Rabce, któr 
przjwiezioiio do Krakowa.

MALISZ BYŁ ZŁAMANY, 
zdenerwowany Początkowo szczerze wszystko 
mówił, a potem zaczął chcieć imponować.

Chw. dr. Aschembrcniner: Jakie m iał pan w ra­
żenie, że kto to zrobił?

Św," Nie zawoaowj przestępca   jakiś wyko­
lejony inteligent. Za duże błęaow popełnili.

Oba. dr. W arenhaupi. Jak  przystąpiliście dc 
śledztwa, czy wiedzieliście, że współdziałała Ma­
liszowa?

Św.: W iedziałem i ją  wyonrażalem sonie współ, 
y .m n ą .

Obr. Mówił, że żona współdziałała?
Św.: Mówił, że ona była biernym  s. idzem. Stu- 

nowczo wykluczał, by /.ona strzelała, gdyż jeg« 
na tu ra  jest tego rodzaju, że rewolweru nie pu. 
szcza z  ręki.

O gudz. 2‘3C popołudniu przewodniczący prze- 
rw a ' rozprawę do godz. 4 45.

RCZPRJ.W A WIECZORNA
O godzinie 5‘15 wieczór rozpoczęła się rozprą- 'r 

wa zeznaniami- św. st. przodownika Piskoi a. — 
Pizcdslaw ia on początkowe śltdizlwo po dokoM - 
nem m orderstw ie oraz poszukiwanie rewolweru- 
którego nie znaleziono.

Świadek Karol Kostecki, przodownik policj- 
przedstawia również przebieg śledztwa, przesłu­
chanie świadków.

Przew. dr. Krupiński: Znaną jesi panu oooba 
p Malisza z daw nych czasów?

Św.: Miody Malisz przebywał w towarzystwie 
prostytutek. Interweniował on często w sprawie 
a'esztovvanych prostytutek. Miał opuiję, że u trzy­
m uje się z prostytutek. Przesłuchiwałem go w 
spraw ie kradzieży aparatów . Również wtedy 
przesłuchiwałem  Maliszową- Jeszcze była narze­
czoną Miailisza.

Maliszowa: Ja  się sam a ogłosiłam d c  urzędu
śledczego i pan innie dusił, bym  zeznaw ać.

Obr. dr. Aschenbrenner: Czy praw dą jest, że
MALISZ ŻYL Z PROSTYTUTEK.

św .: Miałem zebrań" fakta. Inform owano mnie. 
Było io doniesienie urzędowe,

Obr. dr. W artnhauD t Tego rodzaju fakti są 
k a r  .godne. Gzy było doniesienie dc sądu?

Św.: Było.
Przew.: Było io 10 stycznia 1930 w sprawie

sfałszowania przez Miailiszc. legitymacji. Prz-rwod- 
niczęey od-czyluje, że uuerw enjow ał Malisz w 
spraw ie pewnej prostytutka

Obr. d- Asclienbi enin«: To cały zarzut, ale n ii- 
j ma, by utrzym ywały go prostytutki. 
t Św. M rnoeniłj Tosza, przodownik, opowjada o 

m om entach aresztowania Malisza w Katowicach 
oraz o śledztwie w Kalay icach,

Św. Ostrowski, przodownik z Rabki, opowiada 
o momentach aiesztuw ani" osk. Maliszuwe,,. Uda! 
się do jej pokoju w Rabce. O sw udozyla m u, ze 
naizywit się M ęgrzynó\, na. Na posie un k u  dopie. 
re przyzna’a się, że jest Maltszitwą. Była roztar. 
gnioua, ale nieszczególnie. P rz td  aresztówaniem 
w restau iacji siedziała z dw onu par.ami. W  śleda 
twie pedała że plan napadu powstał na  pod.,!- w ie 
opisu napadu na listonosza w Poznaniu, podane, 
go w gazetach. W śledztwie zeznała, że mąż slrze 
tał, a

ONA TAKŻE STRZELAŁA.
Przew.: Pnnie Malisz, czerc pan tłumaczy, jak  

pan dziś dał żonie rewolwer i kazał strzelać. Ona 
zeznała w Rabce inaczej? -

Malisz: Chciałem ją  zaskoczyć.
W otant dr. liw sk i Pan chce wszystko w z ąć 

na siebie. O na mów iła w Rabct prawdę. Strzelała.
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Przew.: Czy widział pan jaką skruchę u niej?
Avr.j Mówiła: „Stało się, prapadio!"

REWOLW LR I STRZa ŁY
W otainł dr. Harskt. Więc mąż pani dał rewol­

wer?
-Małi<«own: Nic m ów ikm . że mąż dal mi re­

wolwer.
Długa dyskusja rozwinęła się nad planem sy­

tuacyjnym  pidczas zamoniowainia śp. Przebindy
Obi. dr. M arcnhaupt: Diaczego straeuala?
£w.: Aby SiiaskLidowe m e krzyci&Jy.
Ohr.: Dlaczego poszła- 1  tym , pai.ami do restau­

racji?
6w.: Aby się u b aw ić .
Obr. dr Aochenbrenjier; Maliszowa twierdziła, 

Że podnic.śta rewolwer.
Swv Oświadczyło, że rewolwer jej M ali,/ dał
Sw. Eugenjusz fskrzyńsM, zaprzysiężony, ze­

znaje: Zna Mansza oa 10 lat. Spotykał się z nim 
sporadycznie. Zwrócił się Malisz do świadka c 
vspćipracę. Projektował, a zakłady graficzne wy­

konywały. Zachowywał się spokojnie, gay go nie 
denerwowano. Gdy oyl podniecony, dziwny się 
robił. Był to cziowiek w/Ducnowy, gwałtowny. 
Jlzauzy, któi e wykon yw ał były dzi wne, niesamo- 
wiie.

8 w .adek pc karu je projekty rekiam wykona- 
nycn przez ALalmza. Trybunał i obrona ogląda­
ją je.

Przew.: Drobn° rzeczy od pana miał brać?
&w.: V\ -atosciowego nic.
Przew.: Była jakaś strzelanina.
św Dowiedziałem się, że jjodczas zabawy 

strzelał.
Przew.: A we wrześmu spotkał się pan z mm?
Św.: Tak. Opowiadał, że szuka posady, że się 

ożenól- Dużo opowiadał, aie uważałem, że prze. 
sadza.

BYŁ ZWARIOWANY
Był on dużej fantazji w swych szkicach, Nie. 

m nrmahiy b> ł pod tym względom. Gdyby Małisz 
stosował się dc wskazówek, to robota jego Dy .aby 
ow ocna i celowa

PrzerWa 10 minut.
Po pauzie zeznaje sw. Helena Parczoch: MaLi- 

szowic przyjecliali do Katowic. Świadek poszła 
z Maliszam. po suknie dla niej. Na drugi <meń 
byli tazem  z kaw iarni „Astorja1 , E rzediem zciku- 
pili bucmi. Byk także ra iem  w „Tivcadeio“ w 
kabarecie, Nie chciał być w tłum nej kaw iarni, 
bo pył zdenerwowany Później z mimi się nie wi­
działa M yglądaa oaruzo chory. Nie mógł mówić 
Al4*il»zonra Pardzo spokojnie się zachowywała i 
była smuma.

MALISZOWA D lz O  PILA 
aż trzy butelki półlitrowe wypiła On nie nie pił.

Sztuka uifry
WYSTAWA FRA NClSK IFG O AFISZA 

HISTORYCZNEGO I WSPÓLCZESNFGO
araków, 3 listopada.

N .ejednokrotnie zgudzono się iia to. że Łaana 
dziedzina twórczości luazkiej nie odzwierciedla do. 
bitntfej charakteru narodu, jego stopy życiowej, 
zn n k u , d&wtipu i upodobań, jak  afisz. Stąd lo je­
szcze w ubiegłym wieku powstała w Paryżu JLAU- 
nion ponr laction  morale", któiej głównym ce­
lem było podnoszenie szerokich warstw' ludowych 
na wyższy poziom kultury artystycznej za porno- 
cą 2biiżama ich do sztuki ulicy. W AngJji to samo 
g.osił wielki bojownik o dem okratyzację sztuki, 
W alter Orane.

Głosy te nie dochodziły do Polski. Patrjaichalne 
pow iedzenie prababek „siedź w kącie, a  znajaą cię" 
przeciwstawiało się sam ej potrzebie rekiam y. a nie. 
•u-kszlałcony sm ak — artystycznej formie afisza- 
Dzis stosunki ie zm ieniły się u nas na lepsze, a to 
co w zakresie sztuki ulicy produkuje się w W ar­
szawie, nosi juz piętno prawdziwej sztuki. Tyl­
ko w W arszawie W Krakowie zaś zadawalamy 
się poczwórni mi naiepkam , z w lztrunkam i rzeko­
mo Sobieskiego i Piłsudskiego i puaaatami święta 
piętnastolecia niepodległości. Z tego też względu 
wielkie znaczenie dydaktyczne ma dla nas wysta­
w a francuskiego afisza, urządzona w M. Hali W y­
stawowej staraniem  Muzeum przemysłowego przez 
„Association Francaise dex/pansion et d echanges 
artistiques“.

W inteligentnie dokonanym  skrócie oglądamy 
tu ewolucję afisza na przestrzeni trzech wieków 
Ptakat XVII i XVIII wieku, to jakby wyrwane kar­
tki z książek, pokolorowane sztychy zaopatrzone 
wr tekst, rodzaj dyplomów u ostrzonych sym bola­
mi, kartuszam i, aniołkam i itip. Jedynie afisze tea­
tralne z czyieinym zwięzłym i silnie brzm iącym  
teksom , a obiam ione drzeworyumiczą w ir jętą, 

znam ,oni.je celów osc. Teatr francuski zrozum iał

On m iał legitymację na nazw isko Jan  Molin- 
6w. Ernestyna E ttm gtr: Piacował w jej firmie 

fonograficznej. By} bardzo nerwowy Nienormal­
ny był Był także w Rabce zajęty w filji. W roku 
1932 zginęły w zakładzie szkta i aparaty. ZnaiazI 
się jeden aparat, który zamienił Malisz na rewol­
wer. Manisz został zasądzony.

Następnie przesłuchano dalszych świadków. 
Rozprawa trw ała do późnej nocy. 

liziś dalszy ciąg rozprawy.

Potanienie kolei
Gd;, w czasie tak zw walki z kartelam i podnio- 

oła opinja publiczna żądanie obniżenia taryf ko­
lejowych, odpowiedziano jej, że jest to niemożli­
we. Zapewne jeżeli koiej ma taić wielki deficyt, 
niełatwo pogodzić się z m yślą o zmniejszonycn 
dochodach wobec tego, ze na zwiększenie się ru­
chu w obecnych czasach tiadno liczyć. To też m i­
nisterstwo kom unikacji m.esiącami uprawiało 
„studja", aby wreszcie dojść do wyniku: nie mo­
żna.

A jednak okazuje się, że się m usi. Deficyt swoją 
drogą, a potrzeby ludności swoją. Ten star. rze­
czy doprowadził do tego, że — w’edle doniesień — 
ir li.sl. kom unikacji przeciąż zdecydowało się 
na obniżenie taryf osobowych, coprawrda w sKrom. 
nyeh rozmiarach Obniżka ma wynosić 10 dc 20 
procent, zależnie od odległość,, poza tent ma być 
obniżone z 25 na 20 procent dopłata do pociągów 
pośpiesznych. Obniżka ta rna wejść w życie je­
szcze w bieżącym roku.

Możliwe, że na tę decyzję wpłynęła obniżka ta­
ry f na kolejach czeskosłowackich, wprowadzona 
przed kilku tygodniami. — Jakiekolwiek powody 
wpły nęły na tę decyzję, należy ona do rzędu tych, 
Które powinnyby wpłynąć na potanienia monopo­
li państwowych. Np. o naszej poczcie mówią, że 
jest najdroższa na święcie. Mówią też i n,e bez 
racji, że iząd, walcząc o niższe ceny kartelowe, ob­
staje przy sztywnych cenach monopolowych. Mo­
że kolej da początek zm ian a  lej polityki, zmianie 
leżącej narowni w interesie pańotwa jak i ludno­
ści.

mcGRAriY
—o—

DOLAR
V arszawa, 2 listopada (tel. wl.) W  obrocie pry- 

w alnym  płacono dziś za dolara 5‘82 zl. Bank Poi. 
ski płacił 5‘75 zł

właściwy sens afisza, lak jak rewolucja zrozumia­
ła wartość sztuki ulicy. Potem dopiero zorjento- 
v ai się handel, a w szczególności fabryki perfum. 
Jego to potrzebom służy halzakowski Cezai Birot- 
teau, komponujący reklam y dla „Podwójnej pa­
sły  Sultanek".

Na czele plakatu okresu tomantycznego kroczy 
Gavarni, który wynalezioną z końcem XVIII w., 
a  przypisyw aną Senefelderowi w roku 1793 tech­
nikę litograficzną uczynił dopiero sztuką. Jego to 
dziełem jest reklam owanie balzakowskiej „Filozo- 
fji pożycia Małżeńskiego" obrazem, na którym  
„pan Adam i pani Ewa" przykuci do zwiędłego 
drzewa rajskiego, wpuszczeni są naw et przez anio­
ła, klory ich z tego ra ju  wygnać nie chce.

Wiele afiszów tego okresu pochodzi od niezna­
nych autorów. Były to bowiem jeszcze czasy, kie­
dy mieszkający na Olimpie sztuki artyśc. wsty­
dzili się publicznie przyznaw ać do tak piozaicz- 
nego zajęcia, jakiem  w' ich oczach było wykona­
nie aiisza

W łaściwy przełom w tych zapatryw aniach do­
konał się w Paryżu dopiero za sprawą zawodowe­
go litografa, a zarazem świetnego artysty, Ju lju - 
szs Chereta On to upraw iając sw ą sztukę litogra­
ficzną od roku 1859, doszedł około 1880 roku do 
znakomitych rezultatów w dziedzinie litogtafji 
barw nej, a za dzieła swe (wysławione obecnie w 
Krakowie), jak  „Le Palais de Glace", Bal w ope­
rze. za kulisam i opery itd., zdobył szturm em  wszy­
stkich artystów, puibl czsiość i... odznakę legji ho­
norowej.

Już teraz falą napłynęli artyści i to pierwszo­
rzędne nazwiska. A więc Eugenjusz Carriere, Men- 
n ier, Redon, Borm ard, sławmy k a ry k a tu rzy s ta  
C&ran d ‘Ache, ojciec im presjonizm u M anet 
(świetne „Koty"), m istrz  W yspiańskiego w s ty ­
lizacji G rasset, b raw urow y im presjon ista  lin ij- 
ny  T ouiouse-L autrec, k tó ry  lin ją  tw orzy równe 
Cuda w litograficznym  afiszu, co C heret uzyski­
w ał barw ą.

W ojna światOYca zaznaczyła się upadkiem  
afisza  francuskiego . Afisze propagandow e, kom -

PIATKOW E POSIFDZENIE SEJMU 
Warszawa, 2 listopada (tel. w l). W  piątek o go­

dzinie 10 przedpołudniem odoądzie się posiedzenie 
Sejmu. Dyskusję nad preliminarzem budżetowym 
zagai m inister skarbu p. Zawadzki, po^zem za­
czną się przemówienia przywódców sdonnietw  w * 
dyskusj, generalnej.

PRZYJAŹŃ LOTNICZA POLSKO - SOWIECKA
W arsraw a. 2 listopada (tel wł.) Ju tro  luŁ po­

jutrze, zależnie od warunków7 atmosferycznych, — 
wystartuje do Moskwy eskadra w7 składzie pięciu 
sauioiotów pod dowództwem pułkownika I-ajskiór 
go. — Lotnicy polscy zairzynnają się w M osW ld 
przez 3—4 dni i wezmą udzu:! w krlmczem iw lę, 
cie sowiecklem w dniu 7 hm W  ur&taysijśc tej 
we-mie także udział bawiąca w Moskwie deiegucju 
polska do rokowań o konwencję iotmezą 
sowiecką.

KTO WYGRa L DOLa RÓWKI.
Warczawa, 2 listopada (tel. wl.). W  {LisDjaZem 

ciągnieniu dolarówki 12.000 aolarów w yg,ał ar( 
tó984o; po 300u do'a rów wygrały n ry  750302 
1144559; — po 1000 dola,ów nry: 176056, 941762 
52898:. 1Z06063, 81/057 i 119*608

NIEMCY GWAŁTOWNIE 
STACZAJĄ SIĘ W  BANKRUCTWO 

Berlin, 2 ILstopaaa. W edle ostatniego wykaau 
tygodniowego Banku Rzeszy pokryci* baniKnotów 
omegowych w Niemczech wynosi obecnie 11'6 
puocent, pooetaas gdy w ubiegiem  tygodniu wy­
nosiło jeszcze i2“4 piocent

H i t l e r o w s k i  „p l e b i s c y t "
Barliai, 2 lismpada. Wobec ożywionej w ostat­

nich ct/iiiach piupagardy zmr nrzającej do skłonie­
nia. szerokich m as ludności, aby podczas pieto: 
scytu oddawała Kartki z napisem -nie . wy cało 
m inisierstw o propagandy kom unikat, w kturym  
wskazuje, że jest to krecia robota jednostek szkód 
liwych, pragnących r izbic jedność narodową! Mi­
nisterstwo wyraża nadzieję, że nai ixl lueinicoki 
,Uiie da  się ztapac na tę gtupią spekulację i  z n a j­
większą radością stanie po stronie rządu, odpo. 
w ładając na zawarte na 'yartce plebiscytowej py 
tanie słcwrem: taK“. \

NIEMCY MGSIaLŹ CWGLNiÓ 
DZIENNIKARZA ANGIELSKIEGO 

Berlin, 2 listopada. Na SKutek energicznej i n ­
terw encji am basadora  angielskiego w niem iec- 
k ie m  m inisterstw ie spraw7 zagranicznych a re ­
sztow any przed blisko 2 tygoaniam i Korespon­
dent m onachijski „Daily Telegraph" Noel Pau-

ponutvane podczas wojny przez uczniów szkół 
m iejskich, zd radzają  pow rót do secesji. Są 
bliższe beznadziejnej, stylizacyjnej dłubaczce 
secesjonisty  Muchy, niż niedaw nym , iście k la ­
sycznym wzorom. ‘

Dopiero w okresie powojennym  odżyw a aiisz 
fiancusk l, a  ulice na  nowo o trzym ują  sw ą k ra ­
sę, artystyczny  gest, aowcip i kolor. Nawał no­
w atorskich  kierunków  artystycznych, wywodzą­
cych się z kubizm u, a zarazem  rozwój techniki 
reproauK cyjnej dały podw alinę now oczesnego 
afisza zarówno pod względem formy, idei, jak 
i techniki. W ybija się tu ta j Carlu ideą p lakatu- 
alegorją , d ram atem , n iepokojącą m ysią — krzy­
kiem , skondenzow anym  w nowoczesnej formie; 
zaciekły n a tu ra lis ta  D raeger posługuje się fo- 
tog^alją i ro iograw jurą, Loupot z barbarzyń­
sk ich  kleksów  układa swój krzyk ulicy. Latour 
w ykw intnie dobraną czcionką rozm aw ia tylko 
ze sm akoszam i typograficznej sztuki. Nie sposób 
wym ieniać w szystkich, gdy na polu afisza pró­
buje swego dowcipu zarówno ulubieniec przed­
m ieść Poulboi, jak  i a ry s to k ra ta  Van Dongcn 
W reszcie w ym ienić należy serję św ietnych afi­
szów w ydanych przez w ielkie przedsiębiorstwo 
koiei francuskich . R eklam a kolei, statków , ką­
pielisk , m iejsc turystycznych, m iast, prowin- 
cyj — ńogartw o nęcące oczy widza, opowiedzia­
ne przez setk i artystów .

Kiedyż i my wejdziemy na podobną drogę? 
K im a p lakatów  N orolina, rek lam ujących  k ilka 
m iast w  Polsce — to wszystko. Zwyczajem  p ra ­
babek naw et do przyrodzonego bogactw a na­
szego k ra ju  stosuje się p a tr ja rc h a 'n ą  zasadę:

Siedź w kącie — zn a jd ą  cię.
N iechby w ystaw a fran cu sk u  go afisza, u izą- 

dzona z trie lk im  sm akiem  przez kustosza K. 
W itkiew icza, dokonała tego, o czem na o tw ar­
ciu m ówił prof. M orau-Reibel, — zbliżenia spo­
łeczeństw a polskiego do w ysiłku  narodu  fran ­
cuskiego w dziedzinie sztuki, w yrasta jące j z po­
trzeb życia.

—  0 0 0  —
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te r został zwolniony i wypuszczony na wolność, 
o trzym ał on polecenie opuszczenia Niemiec w 
przeciągu 48 godzin. W ydalenie jego um otyw o­
wane jes t w zględam i na spokój, porządek i bez ■ 
pieczeńsiwo k ra ju .

HITLEROWCY UKRADLI CAŁY NAKŁAD 
PISMA. ANTYFASZYSTOWSKIEGO 

Madryt, 2 listopada. W B arcelonie dokonane 
niezwykłej kradzieży W ydaw ane od p a ru  mie­
sięcy przez em igrantów  niem ieckich pism o „Der 
A ntifasch ist było już k ilkakro tn ie  przedm iotem  
napaści ze strony  em isarjuszy H itlera. Po wy­
drukow aniu  ostatniego n ak iaau  w ności k ilk u ­
n as tu  tysięcy egzem plarzy pism o gotowe dn 
ekspedycji pozostawiono w d ru k arid . Ubiegłej 
nocy n iew ykryci spraw cy w iam ali się do d ru ­
k arn i i sk rad li cały nakład, Zaw iadom iona po­
licja wszczęła poszukiw ania Nie ulega w ątp li­
wości, że kradzież m a podłoże polityczne.

DALSZE ROZRUCHY ARABSKIE 
W PALESTYNIE 

Łoadyn, 2 listopada- Donoszą, z  Jerozolim y o 
nowych ruchaw kach  Arabów Z okazji rocznicy 
p ruk jam acji dek laracji B aifoura k ilkuse t A ra­
bów z W adihaw areth  wyruszyło w k ierunku  
T u lk aram  celem wzięcia udziału  w wielkiej de­
m onstracji. D em onstrantów  rozpędziły sam oioty 
wojskowe, strzela jąc na postrach  z karabinów  
m aszynow ych. S tra jk  Aranów trw a  w dalszym  
ciągu.

OBNIŻENIE WARTOŚCI DOLARA 
 ̂ Nowy Jork, 2 listopada W kolach finansowyuc, 

obiega pogłosaa, że prezydent Roosevelt zam ie­
rza  w artość złota w dolarze obniżyć o uwie trze­
cie dotychczasowej war ,oścL Równocześnie m a 
być w ykupiony przez rząa cały zapas złota Fe- 
derąl Reserve Banków, wynoszący 3.590 miljo- 
nów dolarów', w ekslam i skarbow em i.

W aszyngton, 2 listopada. Zapow iedziany z a ­
k up  złota n a  rynkach  św iatow ych przez Stany 
Zjednoczone rozpoczyna się z dniem  dzisiej­
szym. Zakupy będą dokonyw ane za pośrednic­
twem Fedcrał Reserve Banków.

Nowy JoTk, 2 'istopada. Dzisiejsza cena złota 
ustalona została na 32‘36 dolatów za uncję.

TRABA POWIETRZNA 
Nowy Jork, 2 listopada. Połnocno-zachodnie 

część wyspy Jam aik i naw iedzona została k a ta ­
strofalną trąbą pow ietrzną, k tó ra  wyrządziła, 
olbrzym ie szkody. Liczne p lan tac je  zostały zni-

Dziś wykonanie wyroku brzeskiego
(Telefonem od naszego korespondenta)

Watrozjwa, 2 listopada. 
Dziś w goozinach porannych Sąd Najwyższy 

przesiał sądowi apelacyjnemu akia sprawy brze­

skiej. Sąd apelacyjny o godzinie 2 popołudniu 
przesiał akta ao sądu okręgowego Spodziewane 
jest, że w piątek w godzinach rannych nastąpi 
wykonanie wyroku.

ilr funduszu inwestycyjny
Stam  się tak , jak przew idyw aliśm y: fundusz 

inw estycyjny to w łaściw ie trzecia pożyczka w© 
wnęlrzna po biletach skarbow ych i pożyczce na­
zwanej narodow ą. Różnica polega tylko na tern, 
że podczas gdy tam te dwie pożyczki były obli­
czone na  ludzi zasobniejszych w k ap ita ły  albo 
tak ich , którzy „dobrowolnie" subskrybow ali na 
ra ty , to fundusz inw estycyjny obliczony jesi na 
małych ciułaczy, o czem świadczy w ydaw anie 
bonów po 25 zl. nom inalnej w artości.

W idoczny jest tez zw iązek między funduszem  
inw estycyjnym  a  funduszem  pracy — już po łą­
czenie zarządu w jednych rękach w skazuje na 
to. N asuw a się tu  m im ow oli jedna uw aga: po­
nieważ fundusz pracy, alim entów  any ze sk ła­
dek pracujących , nie daje spodziew anych do- 
chodjw , przeto zasila  się go przez utw orzenie 
funduszu  inw estycyjnego o charak terze  pre- 
m jowym  Znowu więc stało  się tak, jak  k ilk a­
kro tn ie  p isaliśm y: fundnsz piacy, który nie 
akonczył je zezt. pełnego i oku swej działalności, 
jui wymaga sanac^L

Rzecz prosta, że celem jak i przyśw ieca tw ór­
com pom ysłu funduszowego, jest stw orzenie no­
wych m ożliwości pracy. Czas był już najw yż­
szy, jeżeli się zważy, że jesteśm y juz w pełni 
sezonu rozwojn bezrobocia, narazle  o jak ie  3000 
ludzi tygodniowo. Jeżeli się dotychczas nic nie 
robiło dla stw orzenia możliwości pracy  na szer­
szą skalę, ileże zasięg funduszu  pracy był b a r­
dzo ograniczony, należy jasno powiedzieć, że 
obecny wysiłek nie stoi w żadnym stosunku do 
potrzeb. 100 m iljonów na inw estycje to sam  
przez się drobiazg, k tó ry  sta je  się jeszcze b a r­
dziej rażącym  przez to, że nie cały fundusz m a 
być odrazu sfinansow any, tylko m in is te r sk a r­
bu m a praw o wypuszczać bony w m iarę po­
trzeby, Będzie więc kapanina, która nie pozwoli 
na roboty w wielkim stylu. A o tak ie  właśnie 
chodzi, gdyż tylko w ielka ak c ja  inw estycyjna 
ze środków publicznych może stać się skutecz­
nym środkiem  do celowego zw alczania bezro­
bocia.

— o o  o —

Zwycięstwo partji pracy 
w  wyfoorach gminnych

Londyn, 2 listopada. W przeszło 300 m iastach  
i m iasteczkach Anglji i Wajiji odbyły się wczo­
ra j dokonyw ane co trzy la ta  wybory kom u­
nalne. Jakkolw iek  ostateczny w ynik nie jest je­
szcze znany, to jednak  dotychczasowe rezu lta­
ty w skazują już na  wielkie zwycięstwo p artji

pracy- W edle oficjalnego obliczenia, na  100 zna­
nych rezu ltatów  zaouyła parija piacy 173 no­
wych mandatów, głównie kosztem  konserw aty­
stów, którzy w tych okręgach s trac ili 103 m an­
daty. N iezależni i liberałow ie strac ili także wie­
le m andatów .

szczoue a  wiele osad ludzkich zostało zrów na­
nych z ziem ią. Wedle dotychczasowych obliczeń 
12 osób zostało zabitych a k ilkadziesią t ra n ­
nych. P lan tac je  bananuw  zniszczone zostały w 
przeszło 90 procentach

Nowy Jork, 2 listopada. Wedle doniesień z Mivv 
nili, południowa część wysp Filipińskich nawie­
dzona zosiala katastrofalnym  huraganem , k tó r  
wyrządził znaczne sokody. Sześciu tubylców zo­
stało zabitych a 10 rannych

MAŁY FELJETOri
Miarka za miarką

W  biurze- naszem  od wczoraj panuje  no- 
s ttó j, ja k  w  nomu obłożnie chorego, o któ­
rym  lekarze jw t ostatecznie zw ątpili, a 
w szyscy wiedzą, łe  z  godziny na godzino 
można oczekiwać ka tastro fy .

W szyscy zda jem y tobie sprawę, i  go­
dziny naszego ko ltg i Hilaregu BumetuA- 
skiego są policzo.ie. Dlatego w szyscy cho­
dzim y na palcach, m ówim y szeptem , n ik t 
* nie śm ieje i  tylko od czasu do czasu ze 
sm utkiem  i  v<spólczuciem spoglądamy na 
biurko, na kałam arz, na przycisk i na li­
czydło pana HUarego, k tór•  ladr dzień 
osierocieją

Osierocieją, pomimo iż pan H ilary jes t 
zdrów, jak... B yłoby może przesadą powu 
dziać, ja k  ryba, ais bardzitj zg jdnem  z 
V~awdą będzie, jeżeli się powie, łe  pan 
H ’'ary m a ta k i zasób zdrowia, na ja k i stać 
urzędnika  IX  katcgorji, obarczonego żoną 
i  tro jg iem  dzieci. N ie tm ierć więc grozi pa ­
n u  H ilarem u. Grozi m u cos gorsz* go— re­
dukcja . I  z  tego w szyscy zdajem y sobie 
sprawę i  pan H ilary 'a k ie .

Pan H ilary  je s t w zo-ow ym  urzędnikiem , 
przykładnym  kolegą, należy do w szystkich  
wiadom ych organizacyj i do w szystkich  
znanych „rodzin1' oraz -egu lam ie pozwala 
cs pierwszego, by m u odliczano w szystkie  
sk ładki oraz ra ty  na spłatę dwuch poży­
czek: jednej, którą  on w  form ie zaliczki 
zaciągnął u  Skarbu, i drugiej, którą  on 
dobrowolnie Skarbow i pożyczył. A le  pan 
H ilary  nie chce popierać sztuki, je s t wro­
giem sz tuk i i to go zgubiło

Gdy nam  wczoraj odliczono f  pensji po 
kilkadziesiąt złotych za b ilety te< rolne, 
to przyjęliśm y ten now y dopu*t boży ze 
stoickim  spokojem, jako  że wrażliwość na­
sze ju i  się na te rzeczy stępiła  i prze sla ­
lo m y  na  n i- reagować. T ylko  wiecznie trą,'-

koeąea panna Helena, kiórą w szyscy w biu­
rze nazyw am y „Dziewczę z buzią ja k  man­
dolina", podniosła blag.ilny w zrok ku  tfine 
losferze i, złożyw szy umanicurowanc rącr 
ki. ja k  da m odlitwy, powiedział*:

— Boże, spraw, aby eąd niemiecki uwol­
nił ra n  der Lubbego i żeby on prz,, i ech w  
do W arszaw y i jeanegc wieczora spalił 
w szystkie teatry.

—  Ame.nl — odpowiedzieliśmy uiszyscy 
w duchu, ale tak, żeby n ik t nie słyszał

Tylko jeden pan H ilary złam ał solidar­
ność koleżeńską i  kazał zameldować się u 
.jta re a o " . czyli u  naczelnika

—  Panie naczelniku  — rzekł — po pięć 
biletów no pięć prz, dstawieć w  ciągu jed- 
n ty u  miesuiaa. to ja k  na m nie. urzędnika  
IX  kategorii, stanowcza zadnio. Ja  tak  wy­
datni* sr tuk i popierać nie mogę Wypłaca 
no m i na rękę 8 złotych 98 groszy Ja k  ja  
x tych  p im iędzif w yży ję  z  rodziną przez 
cały tn s ią c f Proszę, nwch pan naczelnik 
tam powie.

— N ie tam ym  ehlebem człowiek żyje, 
panie B um rrański —  wycedził pan naczel­
n ik , —  S ztu ka  to także pokarm . W praw ­
dzie duchowy, a re bądć co bądź pokarm

•— Panie naczelniku, ja  to doskonale ro­
zum iem  Sam  kiedyś byłem artystą , a  jak  
byłem kawalerem, to sz tukę  popierałem  
W  Suw ałkach w  teatrze am atorskim  g ry ­
wałem, na  g itarze uardzo ładne kawałki 

odwalałem, tańce pi o w rh ilrm , ale dzisiaj 
panie naczelniku, nie mogę.

—  Więo czego pan w łaściw i- chce ode. 
mnie, panie B um erańsłrit — zapyta ł nc 
c te 'n ik  oeehłym, nic dobrego nic wróżącym  
głosem.

— P an  nacz In ik  raczy m nie zwolnić z 
teatru. Mcge wziąć bilety na jedno przed­
stawienie, ale nie na pięć.

—  Hm, dla  waszego d"hra to robimy, a 
w y się jeszcze targujecie. U rzędnik winien  
być i szech s tro n n i. w ykształcony, a  nit za ­

sklepiony w su/s.cii i ;, racii, wykazach i pa 
pieiach. M usim y rozszerzył nasz w idno­
krąg. Przecież r-Lsz idl u nas ta  lei wypadek  
że pewien urzęam k kazał aresztować p<sa 
rza Jacka Londona, n ie wiedząc wcale o 
tern, że ten ś. p. Jacek ju ż  dawno nie, żyje. 
Gdyoy bywał w teatrze na sztukach ś. p- 
Jacka Londonu, z pewnością wiedziałby, że 
autor ju ż  nie ży je  i nie fa tygow ałby nada­
remnie policji państwowej. Teatr, kochany 
panie B um trański, n ietylko bawi, ale prze- 
dew szystkiem  kształci, rozwija. Byłeś pin. 
w teatrze na „Rewizorze“? N ie był pan , no 
widzi pan. A szkoda. Jest taka sztuka ro­
sy jska ; nie pamiętam kto napisał, Puszkin  
czy Gorkij, ale dobra rzecz i  kształcaca. 
zwłaszcza dla urzędnika. P ukazują tam , ja k  
do pewnego m iasta przyjechał na inspekcję  
rewizor; kaszy naw arzył, ya lim atjasu  na­
robił, strachu ludziom niew innym  napędził, 
ic  niech ręka boska broni, a w końcu oka­
zało się, że rewizor był niepraw dziw y, fal- 
szuwy. Pójdzie ta k i sobie obywatel na „Re­
wizora", pośm ieje się, wróci do domu, spać 
się położy a państw u żadnigo pożytku  to 
nie przyniesie. A  pójdę ja  z  panem, albo 
inny urzędnik, to m y ze sz tu k i zaraz naukę  
moralną w yciągniem y, że cały galim atja - 
dlatego w yszedł, że paszportu odrazu od te ­
go gagatka  nie zażądali. Liberalizm  upra­
wiali w  mieście. Zażadaliby okazania pasz­
porty i  n ie byłoby Sodom y  i  Gomory w m ie­
ście i  nie byłoby o czem sztukę pisać Zro­
zum iał pan, panie H rm erański?

—  Zrozumiałem , panie naczelniku.
—  I jeszcze jedno panu powiem. W ładze 

obecne cenią sztukę, naukę i  wogóle w szel­
kie m a ta fizyk i. Z  przemysłem , handlem, 
rolnictwem  ju ż  skończyły, to się zabrały  
dc rzeczy szlachetniejszych i  w yróżniają  
ludzi nauki, ja k  mogą. Jednego, co może 
kopę książek napisał, dożywotnio zasadzili 
do A -K adenii, drugiego co ty lko  dwie 
książk i napisał, w ojew ództwem  w ynayro-

—  —  —  —  —  Nus podobne­
go, za same książki. Powtarzam , panie Bu- 
m erański, dla naszego dobra to się rob* i 
wdzięczny powinien pan być, a nie targo­
wać sie.

— Ale dlaczego aż po pięć biletów- pa 
nie naczelniku?

— Dodatek rodzinny dla pięciu osób, to 
pan b.erze, a biletów to pan nie ence? T rze ­
ba być konsekw entnym , panie B um erański

—  Przecież nie będę zabierał do tea tru  
mojej najm łodszej córeczki, co liczy aopi*- 
ro -rok.

— N ic nie szkodzi. N iech dziecko zawcza­
su poznaje piękno. „Dzieckiem w kolebce, 
kto...", no ja k  tam  je s t powiedziane, panie 
Bum irański?

— N ic pam iętam , panie naczelniku.
—  A w idzi pan, A le gdyby pan do teati u 

chodził, odświeżyłby pan to w  pamięci.
— Pozwolę sobie jeszcze zam oczyć, pa 

nie naczelniku, że nie w szystk ie  eztuk i są 
odpowiednie dla m łodzic y  a  m ój n a j tań­
szy m a dopiero dziewięć lat.

— No i  cóż r teg o t Jeżeli dziłckó  nie ro­
zum ie p ika n tsry j, to iztuka m u JE SZ C Z E  
nie zaszkodzi, a  jeżeli ju ż  resum ie, to JUŻ 
m u nie zaszkodzi. Dzieci, panie Bumerań- 
ski, m uszą chodzić do teatru . Zrobim y  a 
nich Prz zdnią S tra ż  S z tu k i a z  czasem Le- 
gjon Miodych S z tu k i, o t col

—  N orazie, panie naczelniku, m am y ty l­
no sz tu k i Legionu Młodyeru

N aczelnik nasrożyl się.
—• Panie B um erański, w idzę, że pan nie­

poważnie tra k tu je  sztukę. Może pan  bile­
tów nie brać. W iadza nikogo do niczego  ni« 
zm usza. U nas w szystko  odbywa się dobro­
wolnie. Żegnam pana, ale pam iętaj pan: 
m iarka za m iarkę.

Dlatego rozm aw iam y w  biurze szeptem  
i  tw ierdzim y, że dni pana n ila rcgo  są po­
liczone U L T IM L S ■
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wedle sztuki L. Pirandella. — W głównych rolach:

o GRETA'GARĆO i ERICH UTROHERH

K R O N I K A
TEATR W IELKI

Piątek, 7'30: „W eseie" St. V y6pi_ńsk.ego.
Sobota, 3‘30: We4»le“ (przeJsiaw ienie jzŁoIne); 7 30:

„Wesele".
Ni "dzielą. 3‘30: „Baełianlki" (ceny zniżone); 7‘30 „W e­

sele".
Pouodzia łek , 7*30: , III p.ętro  drzw i Nr. 17 lw6zvst- 

kie miejsca -w cenie 1 ztouy).
TEA I R ROZMAITOŚCI

P.ątek, 7‘30: „Moja sio rtra  i ja".
Sobola, 7‘3C: Moja siostra i ja “.
Niedziela. 3 30: , Dzika pszczoła"'; 7"30- „Moja „iostra 

i ja -
Poniadriaiek, 7 30: „M o ja  siostra i ja " .

COLOSSELM
Film : „Noce portow e" i rew ja „Szakomy p iep rz jka"

—  U 0 0  —

TEATR W IELKI D .is :a,i w piątek oraz ju tro  w sobotę 
i w nieozielę „W esele" Siam slawa W yspiańskiego je ­
dno z najw ięaszych arcydzieł potskiej literatu ry  scenicz­
nej W poniedziałek 6 b u . -Ztul.a „III piętro pokój Nr.
17“.

TEA IR  ROZMAITOŚCI. „Moja siostrs I j a ‘ najm oć 
n itjsza  kom edja muzyczną ostatnich craaow przebój lek­
kiego repertuaru  zagranicznego przyjęta B ezm iernie go­
rąco na środowej prem jerze ouegrana bedz e dzisiaj oraz 
w dni następne. Prześliczna m uzyka tej Kapitalnej nowo. 
ści, je j czarujące melodje, treść pełna naturalnego nu 
m oru i kom ;zmu, liczne tańce i doborow a obsada.

I E a I R  LWOWSKI W PRZEMYŚLU. K ontynuując w 
bieżącym sezon.e sw oją  działalność pjipuiaryzoc.ji tea­
tru  ni prow incji wyjeżdża zespół Teatrów  M ie^kicn w  
poi..eaziałek 6 bm. do Przemyśla 1 w dniu tym w aall 
Jlom u Robotniczego da w piem jerow ej obsadzie przed­
staw ,enie przepysznej komedji Eoerm ayera i Cammer 
lohra „Ach ta gotówka". »

POLSKIE TOWARZYSTWO EKONOMICZNE W E LWO 
W IE Inaugu ru je  jesienny sezon odczytowy prelekcją 
prof. d ra  E dw ard- Lipińskiego z W arszawy, dyrektora 
InsiYtutu badania konjtinktur gospodarczych 1 cen ns, 
tem at „W walce o podstaw y  polityki gospodarczej" 
Odczyt odbędzie się w sobotę I  J>m o  godzinie 18 w 
sali posiedzeń Izby przem ysłow o-handlowej Wstęp wol­
ny dla członków PTE i wyprowadzonych gości,

— O O 0 —

ś. P. ANTOM KOLBUSZOM SKI, b. długoletni 
kasjer Kasy chorych ni. Lwowa i członek Związ­
ku prac. Kas chor. i inst. aoezp. społ., zm arł 1 li­
st Ojiada b r„ przeżywszy lat 77 Obrzyd pogrzeno- 
wy i^lbędzie się dz’ś o g,>dz. 3 popołudniu z domu 
przedpog-rzeiaowcgo yuliua Kocham o w sk i ego ) na 
cntenlarz Łyczakowski.

ZAKOŃCZENIE SIRAJKU W  PIEKARNI TA. 
BACZYŃSKIEGO. Akcja robotników piekarskich 
w obronie ludzkich w atunkow  pracy i płacy w 
firm ie Taoaczynskiegc zakończyła się pełnem po­
wodzeniem. Dzięki postawie roootnikow sprowa­
dzonych z Kiaaow ic, Zamościa, którzy po zapozna­
niu  się z akcja na miejscu solidarnie odstąpili od

pracy, jakoleż dzięki karnej postawie ogółu ro­
botniczego strajk  został zlikwidowany. P. Tabe- 
czyński podpisał umowę, w myśl której zobowią­
zał się do przestrzegania dn ir pracy i płac cenni­
kowych. W  ub. środę odbyło się wicikie zgroma­
dzenie piekarzy zorganizowanych w obydwu od­
działach Po przemówieniach szeregu mówców 
zaakceptowano likwidację strajku  w piekarni Ta- 
baCZyhskiege i postanowiono rozpocząć walkę o 
uporządkowanie stosunków w pozostałych fir­
mach.

JAK NALEŻY7 ZAOPATRZYĆ WODOCIĄGI 
DOMOWE PRZED ZIMA. Zakłady wodociągowe 
m iasta Lwowa przypom inają konieczność natych­
miastowego zabezpieczenia wodociągów domo­
wych przed zamarznięciem Obowiązek len spo­
czywa na zarządcach realności pryw atnych i pu ­
blicznych, rządowych, wojskowych i gminnych. 
W  szczególności naiezy zabezpieczyć przed wpły­
wem mi ozów rurociągi, wodomierze i kurkii wo­
dociągowe w piwnicach, Okna piwniczne irzeba 
pozamykać i uszczelnić, zaś nieoszklone zam uro­
wać, lub odpowiednio zatkać Drzwi, prowadzące 
do piwnicy, w której mieści się główne połącze­
nie wodociągowe, jak również drzw i do kory ta­
rzy piwniczny ch należy szczelnie zamykać, by u- 
niknąć przewiewu powietrza. Ubikacje, przez któ­
re przechodzą ru ry  wodociągowe, muszą być o- 
grzewane, względnie rurociągi odpowiednie za­
bezpieczone Zam ykanie instalacji wodociągowej 
i pozbawienie mieszkańców używania wody pod 
pozerem niebezpieczeństwa zamarznięcia wodo­
ciągu jest zakazane. Równocześnie przypom inają 
Zakłady Wodociągowe m iasta Lwowa, ze w myśl

ustaw  właściciele realności odpowiadają za całość 
wodomierzy", ustawionych V ich dom ajh. Wszel­
kie uszkodzenia wodomierzy, pow stalt aku tk .un  
zamarznięcia i podgrzewania w od omie. "zj zam ar­
zniętych, usunięte będą edynic na  koszt w łaści­
ciela domu. W razie zupeL.eg^ zn-szczen a wx do­
mierza skutkiem nu ozu, właściciel realności obo­
wiązany będzie zwrócić Zakładom  Wodociągowym 
m  Lwowa jego wartość oraz ponieść, koszta usta­
wienia wodomierza nowego. Skrzynie wodomie­
rzowe należy wypełnić trocinami I u d  wełną drze­
winą. Gdzie wodomierze umieszczone są n ie w 
piwnicach, lecz w specjalnych szybach wodomie­
rzowych, zapobiega się zamarznięciu wodomierzy 
przez ułożenie między dw‘ie przykryw y szybu 
work o w, wypełnionych słomą, troeinan .. lub weł­
ną drzewną Nie wolno używać nawozu bydlęce­
go jako mailerjatu zabezpieczającego urządzenia 
wodociągowe przed zamarznięciem Równocześnie 
up raszah  Zakłady Wodociągowa m. Lwowa P  T. 
Zarządco w realności o p r z y  mnienie dozorcom 
domów obowiązku oczyszc o ze śniegu i lodu 
nakryw ek ulicznych na odgałęzieniach wock* ią- 
goWyoh i hydrantach ogniowych.

STRASZNE SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNE­
GO. 25-letni Jan  Flcszar, bezrobotny, zamieszkały 
przy ui. Zofji 21. w zamiarze samobójczym po­
przecinał sobie żyły u rąk, przeciął sobie gardło 
i zazyl jakąś truciznę, W stanie nń-prz\ ta im y  m 
przewieziono go do szpitala.

WESOŁA TRÓJKA Michał Kamiński, Siani-

i slaw Więcek i Bolesław Kaczan raczyli sie obt i- 
cie alkoholem w  rcsiauracji Munzera. Gdy przy­
szedł czas regulowania rachunku wszczęli aw an-

SUKNA Lutnik Ralski
N A  O B E C N Y  na ubrania męski' wizytowe,
S E Z O N  SPORTOWE. KOST JUV1\ 

i P Ł A S Z C Z E  DAMSKIE 
i MĘSKIE oraz MUNDUR­

KI S1UDENCKIE Lwów, Rutowskiego 7.
w  w .elKim w yborze  po leca  (naprzeciw  K atedry)

t i r m a  T o w a r y  w y b ó r .  C e n y  n a jn i ż s z e .

TR W E N  2

mm i Mmm\
(Cląc dalszy)

N aw et m ała  s ta ra  Ind janka , przychodząc, 
do każdegu pociągu z dwiema flaszkami zim­
ne j k a w y  i ow im ętem i w gazetę kuku rydz ia -  
nemi ciastkam i, wszystko razem  w koszyku 
z sitowia — zna jdow ała  sie ju z  w drodze po- 
v  ro ine j  dc domu, w pew nej odległości od 
dworca, sunąc przez w ysoką  traw ę. Zostawała 
ona zawsze na peron ie  na jd łuże j  z wszystkich 
i chociaż n igdy  niczego nie sp rzedaw ała  p rz y ­
chodziła codzień do pociągu. Zapewne p rzy ­
nosiła przez cz te ry  tygodnie  zaw sze tę samą 
kaw ę n r  s tację. I o tem wiedzieli widocznie 
podróżni. W przeciw nym  razie  by liby  chyba 
w tym  upale  dali czasem cos zarobić  s ta re j.  
Ale woda z lodem, rozdaw ana bezpłatn ie  
w pociągach, by ła  zbyt potężną ry w a lk ą ,  
z k tó rą  się to m ałe przedsiębiorstwo k a w ia r ­
n iane  nie mogło mierzyć.

Moich pięciu p ro le ta r j t c k h  h towarzyszy 
usadowiło się wygodnie  na ziemi, obok d rew ­
n ian e j  budy . W * ien.u.

Oczywiście teraz, gdy  słońce stało w prost 
pionowo nad nami, trzeba  było długiego do­
św iadczenia i ćwiczenia, by  w ykom binow ać 
gdzie by I właściwie cień.

Czas był dla nich pojęciem zupełnie nie- 
znonem, a że wiedzieli, że zmierzam  tam, do- 
kąd i oni, pozostawili nu wyszukanie  drogi. 
P ó jdą  wtedy, gdy  ja pójdę, nie p rędze j;

i pó jdą  ze mną, chociażbym  icb m iał zap ro ­
wadzić aż do Peru , zawsze pew n , że muszę 
przecież iść do te j  sam ej miejscowości co 
i on:.

2,
G dybym  ty lko  wiedział, gdzie szukać tego 

Ixtilxo... W pobliżu stacji nie w idać było żad­
nego budynku . Miasto, do którego należała 
s tac ja , m usiało leżeć gdzieś schowane w bu ­
szu. Zaproponowałem  przedewszystkiem  
pójść do tego m iasta, gdzie nnpewno będe.e 
ktoś zn a jący  drogę.

Po godzinie przyszliśm y dc m iasta. Ty lko  
dw a domy b y ły  d rew niane . W jed n y m  z nich 
mieszkał naczeln ik  stacji. W szedłem do środ­
ka i zapy ta łem  go, gdzie leży I \t i l . . .  Nie w ie­
dział i oświadczył mi uprzejm ie, że n igdy  tej 
nazw y nie słyszał.

P :ęćset m etrów  od tego domu zns jdow ał 
się drugi „nowoczesny41 budynek  z desek. By! 
to sklep, a zarazem  urząd pocztowy, p iw iar­
nia, w yszynk  wódki i ag en tu ra  wszelkich 
m o ’' :wych rzeczy  i wszelkich m ożliwych 
p< -dębiorstw. Zapytałem  właściciela, ale 
on także  n.e znał te j  m ie jscó w ce!  i powie­
dział, że w obrębię  pięćdziesięciu k ilom etrów  
nupewno się nie z na jdu je ,  gdyż tu ta j  zna on 
każde osiedle i każdego farm era .

W tem  zbliżył sie jeden  z g ra jących  w b i­
lard, tok samo w łachm anach, j a k  i my, usiaał 
nn indzie, skręcił sobie papierosa, ov i ja ją c  
ty toń w liść k u k u ry d z ia n y  i zapaliwszy go 
rzeki:

„Tej miejscowości nie znam. Ale wszystkie

p lan tac je  baw ełny  w tym słanie leżą w tam ­
tym  k ie ru n k u 44.

Mówiąc to w yciągnął rantię  w pewnym  
dość nieokreślony m k ie runku .

„S tam tąd44 aodnł „ ładow ano raz przed trze 
ma laty dość dazo bawełny. Farm erzy  przy 
jecha li  autam i, wiec musi być kaw ał drogi. 
Czy k io ry  nazyw ał się Słrine, me wiem, nie 
pytałem  o nazwiska, pomagałem tylko przy 
ładow am u.44

„Jak  daleko to inoże być?44 zapytałem
„C ona jm nie j  osiemdziesiąt kilom etróv 

stąd, może dziewięćdziesiąt. Tak  dol.łhdnie 
nie wjem. P rzy jechali  w południe, więc pew ­
nie w yjechali  wczesnym rank iem .44

„Więc m usim y iść w tym  k ie runku , sl oro 
w' innych  stronach wcale baw ełny  nie u p ra ­
w ia ją .44

„Myślę napewno, że jeden  z farm erów  może 
nazyw ać sie Shine, wszyscy są „gringo44.

„G ringo44 jest w A m eryce południow ej 
p rzydom kitm  A m erykanów  północy. Ma 
m nie j w ięcej tak ie  pogardliw e znaczenie, j a k  
„boehe44 w stosunku dc Niemców we F ranc j i .  
Ale A m erykan ie , posiadający  zby t wielki za ­
pas n iew yczerpalnego hum oru , by  się tak 
łatwo da* obrazić i kom plikować tem życie — 
odjęli' tem u przezwisku całą gorycz poprostu 
przez to, że zapy tyw an i  w Am eryce p o łud ­
n iow ej o sw oią  narodowość sami nazyw ali 
się ..g ringo '4. I mówią to z tak  pogodnym 
uśmiechem. jakgdyrby to uważaj*! za n a jlep ­
szy dowcip.

(Ciąg. dalszy nastąp*).
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urę dśm olując urząd renie lokalu- Awanturników 
aresztowane

DOLA ROBOTNIKÓW PIEKARSKICH. Nad­
m iar do pra-cy powoduje ogromny wyzysk ro­
botnika. Szczególnie daje się lo zauważyć w za­
wodzie piekarskim , gdzie właściciele piekarń roz­
kazuję pracować roootniKom po 16—18 godzin 
na dobę. W croraj doniesiono do kornissrjatu PP 
o d"w,jcn taici-h właścicielach piekarń. Są tor \lo- 
zes Bark (ul. Slarcizak^nna 3) i Benedykt Slier 
(ul. Szpualna 20) Sprawę skierowano do inspek­
tor a i u praco.

ZAMACH SAMOBÓJCZY URZĘDNIKA S4DO- 
W EGO. Pauirna Edelman (ul. Szeptyckich 20) 
doniosła, że niejaki Franc. lożny , utzędn.k są­
dowy, przeszedł do jej m  eszkania i w zamiarze 
pozbawień a się życia napa* się spirytusu denatu­
rowanego i benzyny. Zawezwane pogotowie od­
wiozło desperata do szpitala powsizectiiiego. Po­
wód umiłowanego sam obójstwa nieustalony Lo 
źny popełnił samobójstwo będąc w Sianie kom­
pletnego opilstwa. Ostatnią noc przepił całą po­
braną pensję.

KTO ZFTK N ^L SIĘ Z ARESZTAMI? Przece- 
wszystkiem 11 kieszonkowców, którzy korzysta- 
ąc ze ścisku w tram w ajach w okolicach cmen­

tarza janowskiego i łyczakowskiego starali się 
polować na kieszenie publiczności, następnie kil­
ku włóczęgów, Mozct, Tennen (u) Blacharska b) 
z« 1/szukaric.Łą grę w 3 karty  w ogrodzie kosc.u- 
szki. Jozef Oczkowski i Franc. Duszyński za a- 
w antury  w sianie pijanym , a M arjan Rolauer za 
to, że jest dc-rożkaizem... Dlaczego? — Gdyby Ro­
lauer nie był dorożkarzem napewno nie powędro. 
w alby do aresztów, nie w ypraw iał an i aw antur, 
an i bijatyk, chociaż był porządnie pijany. Ale 
Rolauer chciał zajechać do dom u swym  p ow ozem , 
oczywista jeździł jakby mam znajdował się na u- 
•licy. W  interesie bezpieczeństwa dorożka za od­
prowadzono do aresztów.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRJA: „Dziesięć procent dla mnie 
APOLLO: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura)
CAMNO: „Jaką mnie pragniesz" (Greta Garbo), 
CHIMERA: „Jej królew ska m aić" (Liljana Harvey'). 
KOPERNIK: „Królewski kochanek" i dźwiękowe do­

datki.
MARY’SiFNKA; „Onkel Mozes".
MIRAŻ: Komenda serc".
MUZA „Jego ekscelencja subjekt**.
P a LACE: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura). *
PAN: „Ekslaza".
PASAŻ: Noc atrachu" (Tom Mix),
RAJ: „Dzieje grzechu".
STYLOWY: „Bracia K aram aiow " i rewja z Bukojem ską 

i Belekim
ŚW IT: „Krysia Leśniczanka" ) Pat i Pa:a*-non‘. 
UCIEUHA: „Zakazane przedm ieście1* i rewja.
WANDA: „Dzieje duszy".

RADJO LWOWSKIE
Piątek  3 listopada

7.00- 7.55 Audycja poranna z W arszawy. 11.30: P rze­
gląd prasy . 11.15: R epertuar teatrów i gram ofon. 11.57: 
Sygnał c’asu. 12.Uó: Muzyka Jazzow a z W aiozawy. — 
12 30: D ziennik południowy. 12.35 W iadom ości m eteo­
rologiczne. 12.38: Dalszy ciąg muzyki jazzowej z W ar­
szawy. la.30: W iadom ości gospodarcze. 15.40 Komuni­
kat urzędu wychowania, fizycznego 15.45. Kronika h a r­
cerska. 15.50: Giełda zbożowa i gram ofon. 15 55: Arje
i pieśni z  W aiszawy. 16.20 Gramofon. 16.40: „W śród 
książek* 16 55 Recital skrzypcowy z W arszaw y. 17 30. 
Arje i pieśni z W arszawy. 17.55: Gramofon. 18.00 Oa- 
czy* z W arszaw y: Polska współczesna 18.20: Muzyka 
lekka 19.06: Rozmaitości. 19.25: beljeton aktualny z 
W arszaw y. 19.45 Dziennik .eieczomy, 20.00 Pogadanka 
m uzyczna z W arszaw y 20.15: Koncert Sjm foniczny z
F ilharnw n ji w arszaw skiej. 21.00: „Scena lwowska __
Wygłosi dyr. W iłam Horzyca. 21.15; Dalszy ciąg kon­
certu  z W arszaw y. 22.40: W iadomości sportow e. 22.50: 
Muzyka taneczna z W arszawy. 23.00 K om unikaty. — 
28 05— 23 30 Gramofon.

Sobota 4 llslopida
7.00— 7.bó: Audycja po ranna z W arszaw y. 11.30 Prze. 

gląd prasy. 11.45: K om unikat m inisterstw a opieki spo­
łecznej. 11 50 R epertuar teatrów . 11.57: Sygnał czasu. 
12.05: Muzyka salonowa 12.30: D riennik potudniowy. 
12.35: W iadom ość meteorologiczne. 12.38: D alszy ciąg 
muzyki. 15.30- W iadom ości gospudarcze. 15.40: Skrzyn­
ka  strzelecka. 15.55: Gramofon. 10.00: Zagadki muzycz­
ne. 16.20: „Znaczen.e w ychowaw cze harcerstw a", ie .4 tr 
Lekcja frar.cuokiego z W arszaw y (kurs .średni). 16 65: 
Koncert z W arszawy. 17 45: Audycja dla chorych. 18.00. 
Nabożeństwo z O strej Bram y w  W ilnie. 19.05: Roz-nai. 
tości. 19.20- Gramofon. 19.25: Kwadrans literack- z W ar. 
azawy. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Przem ówienie 
z okazji piętnastolecia niepodległości. 20.10: Skrzynka 
techniczna. 20.30 Koncert w ęgierski z Budapesztu. — 
21.30: Koncert szopenow ski z \ l  strszuwy. 22.10: „Lon­
dyn w dzień 1 w nocy . 22.25: W iadom ości sportowe. 
22.35: Gramofon. 22.40 Muzyka cygańska z Budapesz­
tu . 23.15: Komunikaty 23.20—24.00 Gramofon.

Z SALI SA9GWŁJ
„KUZYN PANA PREZYDENTA*

Małżonkowie Izak i Cyla Geerowie, przesie­
dliwszy się przed kilku laty  z Rosji sowieckiej 
do Polski, założyli some we Lwowie tkalnię „No- 
wość“ Tkalnia ta oferowała kliemom płótna i 
m-3'terje w zamiar, za surowee, przyiozem Geero- 
wie przedstawili się jakc zamożni kupcy, właści­
ciele brylantów i klejnotów. Tak handlując na­
rwali szereg firm^ha grube pieniąaze, a gdy przy­
szło do ugody, przedłożyli weksle z podpisem wła­
ściciela cukrowni Zy^munlia Wojciecnowskiego, 
o którym  mówili, ze jest „kuzynem pana prezy­
denta Wojciechowskiego**.

Gdy -przyszło do płacenia, okazało się, że ów 
,óvUZjn prezydenta"1 jest m echanikiem  w wspo­
m nianej cukrowni. W czoraj rozpoczęła się roz­
prawa pu*zeuw Getrom i W ojciechowskiemu o o- 
szuslwo. Geerowie tłumaczą się, że działali w do­
brej wierze, Wojciechowski zaś na rozprawę nie 
jawił Się.

Ze sportu
JAK SIĘ ZDOBYWA MISTRZOSTWO? — Można przy 

zielonym stoliku, można na m urawie a m jżn a  przy ko­
lejce... Dziecko wie, że mowa nie o żadnej kolejce w ą­
skotorow ej. ani kolejce górskiej w Szwajcarji, czy parku 
luna, ale o kotejer wodn-i. W prawdzie niem a mowy, aby 
szanujący  się gracz np. z TSL, czy innego klubu np. 
Rekoidu, tak za jedną kolejke wódki zgodził się nie 
grać, ale paialaszyć — do tego trzeba przy najm niej 
pięć kolejek wodni, tyiez piw i 40 złotych, jak  'w ierdzę 
złośliwi. W ten spooób Rekord podobno został m istrzem 
klasy B bijąc rekord tam ch soosobów „m istrzowskich . 
Ile w tern prawdy, bogowie raczą wiedzieć, osobiście mam 
w yrob.ony pogląa na „len sport**, który  zwie s.ę lakże 
sportem , wyrobione mam również zdanie o lak zw a r­
b itrach  sportow ych i nagi odach za grę fair T rudno nie 
każdy klun nazywa się Strzelec, inaczej nagród za ele­
gancką grę m usiałoby być więcej. Celem objaśnienia ma. 
łodomyślnyUh dodam, że zawody Zenit—RKS prowadzi! 
p. Kańczuger I ze zawodników RKS pobito. Jeden ma 
pedonno złam ane żebro, jednem u grożono nożem, a sę­
dzia (widocznie w obawie o swą skórę) ukarał zaw odni- 
ków RKS. W reszcie jeszcze jedna uwaga RKS w ciągu 
23 spotkań nie miał ani j ?dnej uwagi i kwalifikow ał się 
na Kandydata do nagrody o grę fair, a jedynie na osta t­
nich zawodach, według orzeczeń sędziego grał brulałn ie 
i... ukarano go karnem i punktam i. Gracze RKS grali b ru ­
talnie, ale widocznie sami ze sobą, gdyż kontuzjowani 
są  tylKO sam i członsow ie  aruzyny robotniczej-, natom iast

niem a kontuzjow anych wśród graczy Zenitu. A więc wi­
dzicie czytelnicy kochani że m istrzostwo zdobyć można 
różnemi sposobami, ale na zdobycie nagrody za grę fair 
jest tylko jeden sposób .. Czy to wptywa tćrow o na sport 
bazę w yrabiania charakteru  w szlachetnem  s-spółzawod- 
metwie, niech odpowiedzą .macherzy sportow i 1 S^dzę, 
że w jporcie winna się znaleźć również Żelaznu miotła, 
by wreszcie wymieść nagrom adzony brud zakursow ych 
kombinacyj.

GARBARNIA I CZARNI W WALCE O UTRZYMANIE 
W LIDZE. Ubiegłej środy zakończyły się rozgrywki tak 
zw. „grupy spaokowej** w lidze. W yniki brzm iały: — 
Czarni—W arszaw ianka 3:2; W arta—22 p. p. 2.2 i Podgó- 
rze--G arbarn ie  2.0. Zakw alifikow ały się dc u trzyn iaria  
w lidze drużyny: W arszaw ianka z 12 piinkta.tii, 22 p p. 
z 11 punktam i i W arta z Podgórzem p - 10 punutów ; 
9 punktów  m ają Czarni, a 8 punktów  G arbarnia O stat­
nie drużyny, a więc G arbarnia i Czarni łącznie i WKS 
z W ilna walczyć będa o utrzym anie się w lidze. wzglę­
dnie awans do niej. Polonia w arszaw ska zwycięstw em 
nad WKS z W ilna umiejscowiła się w lk l.e  na rok 
przyszły.

MISTRZOSTWA KLASY A. Ognisko—Świteź 4:1, Has- 
m onea— biały  Orzeł 3:0 v. a  Hasm onea— U kraina 1:1.

MISTRZOSTWO KLaSY B: G ralika—.strzelec 2:2. Ł a­
dna gra drukarzy, zw'aszczp w drugiej połowie. Bramki 
zdobyli Gahcz i Paldie dla G tafiki, dila Strzelca Trofim .

CZY POGOIŚ MOŻE ZOSTAĆ MISTRZEM LIGI? Pogoń 
rem isując z W istą (1:1) nrdszarpnęla  mocno 6wr szanse 
zdobycie tegorocznego m istrzostw a w lidze. M atematy 
czr.e obliczenia w ykazują jednak że istnieją szanse zdo­
bycia m istrzostw a, ale tylko wtedy, gdy Ruch zrem isuje, 
względnie przegra z Cracovlą, a ŁKS w spotkaniu zfc 
lwowianami poziwon some strzelić chociaż ze sirdim goli. 
W  identycznych w arunkach co Pogoń znajduje się Cra- 
coria, która, aby być ńlistrzem, musi w ygiąć dwa osta­
tnie spotkania, nie tracąc ani jeanej bram ki a strze la­
jąc  ośm. Pogoń na giuncie krakow skim  w ostatnim  me­
czu została podobno ukrzywdzona, w skutek orzeczeń 
arbitra . Będąc drużyną lnpszą nie potrafi uzyskać zwy­
cięstwa wsKUiek imiprow.zowanyoh „of side‘ów *. Reasu­
m ując wywody na temat czy Pogoń może zostać m i­
strzem ligi. ubjeklywnie stw ierdzić trzeba, że według 
wszelkich prawdopodobienstw  nie; wąrpliwem bowiem 
jest przypuszczenie, że ŁKS ma tak 6(abe tyły, by piika 
znalazła się sied ir razy poza poierr bram kowem  łodzian.

KOMUNIKATY
BIBLJCTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 

LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otw arta  jest w p„. 
niedziatki, czw artki i soboty od godziny 5 do 7 wieczo­
rem. Bibijoteka wyposażona jest w doborow e utwory 
powieściowe, lekturę szkoiną, oraz Książki naukowe. — 
W ypożycza sii; na najdogodniejszych w arunkach.

SEKRETARJAT HIJFCA CZERWONEGO HARCER 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego od godziny 4 do 6 wieczorem.

— O o O —

V,

JED N O LITE CENY począwszy od u  x m s  DOGODNY KREDYT
W YKW IN TN E W YKO NAN IE DO MiARY Z W ŁASN YC H  i POW IERZONYCH MAT.

W YB O R O W E M ATERJALY BIELSKIE. D O S TĘ P N E  DLA K A Ż D E G O : 
UBRANIA Jamodziałowe, kam.parnowe, w zytowe, cmokingowę; RAGLA NY w rożnych fasonach; 
PALTA na watahnie ■ jtdvc. podszewce; W IER ZC H Y do futer miast, i sport, po jednolitych 
cenach 7 8 ' -  k 118*— zł.  IV UND JR K  stud, d o  3 6  —  44 —  i 65 —  zf P Ła SZ C Z E  

stud. zimowe na watalinie p o  55*—, 6 5 — I 75 — zł. poleca
W Y T W Ó R N I A  U B I O R G W  M Ę S K I C H

J M  I f A D A l  1 L W O W r « L .  R W T O W S K I E G O  7
a 1^ 1  m I V  M  1% •  L  I  . . J a i l  (napriaciw  Katudry).

„CENTRO KOMIS4*
ul. Gródecka L 71a

sp rzad a ja ,  kupu ją  lub napraw ia apara ty
rad jow a oddane w komis — udziela, na żadanie, 

zai f sek  na tow ar”.

BOLE RRTBETVCZNE i
nlwrSlgicznl  y * .

g r y p i MmM!
U S U W P  

ZNANV PROSZEKKOGUTKIEM
t^GP.FNO • klEkVOSIN_____________ —REC M S w. Nr 15*9 .

WÓRPBIRNE SR i W POSTACI TkA LCTEK  
WóSTRZEgPC Sl£ NPŚLPD5W'JICrVi/ .

D a  Ń a i A r b a u  Skarpatk i ,  R u i a i i . k  
r  O  U G Z O G  Tl Jl Szali Raformy,Trykoty

poleca N A 1 T & N I I J

fa yp GOLF44 Kilimsklegc 1,
Prosimy o przekonanie się. Uwaga na rirmę .GOLF*

Nowoczesne rodloaporaty
konstruuje znanp z fachowości

P acow nia  R a d ^ o t e c l m i c z n d  t i O r s d i l n g d

„EKRaV0X44
iLwdw, Lindego 10.

► ar w  ▼ ***"̂ 1

PflOSZKUjtOGlliUfh

WYTWÓRNIA ‘ sprzedaż tapczanów  nowocz»snych, 
o raz  w yrób wszelkich robót sto larskich  po cenach ron- 
kurencyjnych poleca: Sandker, m istrz sto larsk i, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu.

Lekarz chorub kobiecych I akuszer

br ZWPLLING EDGAR
przeprowadził się

ordynuje u l .  B r a j e r o w s k a  7 , I .  p i ę t r o .
Nr telefonu bez zmiany i 49-35.

R e k l a m a  c z w i i g m ą  h a n d l u l

h e d a z t o i  o d p o w ie d /k L n y i D i.  R o m u a ld  S zu m sM . —  D r u a a r u ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie  pod za rz . S ta n . Z ieau id ń sr ie jio .


